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SENSACYJNY PROCES MARJAWICK1 W PŁOCKU

W numerze dzisiejszym przynosimy szereg zdjęć z sensacyjnego procesu marjawickiego biskupa ks. Kowalskiego, toczącego się w Płocku. Nasza ilustracja 
tytułowa przedstawia głównych świadków oskarżenia: Paluckówną (1), Prochówną (2) i Osinówną (3). Obok stoi matka (4), ostatniej. Dalsze zdjęcia na str. 4-tej.
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Ulice m iasta M ia m i na F lorydzie p o  przejściu ostatniego tornada.

T~)O M IM .O  o lbrzym iego u d o sk o n a len ia  tech n ik i, po 
m im o ciągłych w ysiłków , zm ierzających do  pod* 

d an ia  p rzy ro d y  p o d  rozkazy człow ieka, s to i on 
ciągle jeszcze b ezs iln y  w obec o k ru tn e j przem ocy 
żyw iołów , k tó re  w ciągu k ró tk ich  chw il ob raca ją  
w  niw ecz m ozoln ie  s tw o rzo n y  d o ro b ek  ludz= 
k iej p racy . Raz po  raz je s t  glob z iem ski wi* 
d o w n ią  s traszn y ch  katak lizm ów . W yb u ch y  
w u lk an ó w  zasy p u ją  m iasta  i w sie  ogn istym  
żarem  p o p io łu  i zalew ają s tru g am i law y, 
w zburzone  m orze w d z iera  s ię  n a  brzeg, 
zm yw ając n a d b r z e ż n e  d o m y  i n iszcząc 
lu d zk i do b y tek , w y lew y  rzek  zam ien iają  
żyzne okolico w  p u s ty n ię , o rk an y  sie ją  
zniszczenie  i p o zbaw ia ją  ty siące  lud z i da= 
c h u  n a d  głową. O s ta tn ie  la ta  zaznaczyły 
s ię  szczególnym  p rzyborem  k a ta s tro f  ży* 
w iołow ych. P rzy p o m n ijm y  ty lk o  stosun*  
kow o n ied a w n y  w y lew  M is iss ip p i, k tó ry  
p rzy p raw ił A m e ry k ę  o o lb rzym ie  s tra ty  
i zdew asto w ał rozleg łe  te re n y , łam iąc tam y  
i grob le, n i e p r z y g o t o w a n e  n a  tak  w ie lk i 
n a p ó r  sp ię trzo n y ch  w ód. A dalej szereg  trzę* 
sień  ziem i, k tó re  p rzeży ła  b o h a te rsk a  Japonja, 
gdzie trzę s ien ia  ziem i n ie  należą z u p e łn ie  do 
rzadkośc i i gdzie lu d n o ść  , po  s to ick u  znosi te  
o k ro p n e  d o p u sty . B u łg arja  b y ła  n ied aw n o  tere*  
nem  w ie lk iego  w strząsu , w k tó ry m  zaw aliły  s ię  mia* 
steczk a  i ty siące  lu d zi koczow ać m usia ło  pod  gołem 
n ieb em . P o ło w a  w rześn ia  z a z n a c z y ł a  s ię  n a to m ias t 
g roźnie w  pam ięci m ieszkańców  w ybrzeży  ch iń sk ich , sło* 
necznej F lo ry d y , w y sp y  S a n  D om ingo, H a iti, w y sp  B aham a 
i P o rto rico . T a jfu n  w okolicach S zan ghaju , k tó rem u  tow arzy* 
szyło o b e rw an ie  ch m u ry  i pow ódź, jak ie j n ie  p am ię ta ją  tam  od  dw u* 
d z ie s tu  z górą  łat, był ty lk o  jak b y  p rzygryw ką do s trasz liw ego  
po ch o d u  to rn ad a , k tó ry  począw szy się  n a d  m orzem  K araibsk iem  
u  b rzegów  wystpy P o rto rico  zak reślił o lbrzym i łu k  p rzez  H a iti,
S an  D om ingo , i om inąw szy b rzeg i K u b y  ześro d k o w ał sw ą fu r ję  
na W yspach  B aham a i n a  u s tro jo n e j w z ie leń  palm  F lo rydzie , 
s ły n n e j z lu k su so w y ch  k ąp ie lisk  m orsk ich . P o rto rico  (nazw a ta
oznacza „bogatą  z a to k ę “), należące do kolonij S ta n ó w  Z jed n oczonych , u c ie rp ia ło  prze* 
dew szy stk iem  ekonom icznie, gdyż o rk an  sp u s to szy ł p lan tac je  kaw y i trzc in y  cukrow ej 
k tó re  s tan o w ią  g ł ó w n e

^  - — uraT**""'" T"T’H— ni ■ Pireus, w ielki p o r t  Grecji, d o tkn ię tyW s to lic y  P o rto *  , . ,c i v na rów ni z  tnnem t m iastam i
rico  an Juan  plagą ta jem niczej cho>
zaw alił s,ci fo h  .d e n g u e \
szereg  do* 
mów,

M iasteczko na K orei d o tkn ię te  niedaw ną pow odzią .

Ulica w  mieście Mas san na wyspach I3a= 
hama, zabudow ana p iękn em i willami.

g r z e b i ą c  pod  gruzam i b lisk o  1.000 osób. L u d n o ść  
w ie jska  c ie rp i g łód  i z obaw y  ro z ru ch ó w  lu b  ra= 

b u n k u  ogłoszono s ta n  ob lężen ia . T o rn a d o  szalał 
n ad  w y sp ą  przez 36 god>in. P rze raź liw ie  ciem na 

o p o n a  ch m u r zaw isła n a d  m iastem , n ieprze* 
b i ta  c iem ność zaległa dokoła, h u k  grzm otów , 
ry k  w i c h r u  i szum  u l e w y  zm ieszały  się  

w je d n ą  o r g j ę  ło sk o tu . P o d o b n e  chw ile  
trw o g i przeży li m ieszkańcy  w ysp  B aham a, 
m ałych k o ra low ych  w y sp , leżących m iędzy 
H a iti a F lo ry d ą  (w ysp  ty ch  je s t  b lisko  
•700). N ajgorze j u c ie rp ia ło  m iasto  N assau , 

k tó re  o rk an  r o z n i ó s ł  d o sło w n ie  w  ka* 
wałki. F u rja  to rn ad a  n ie  w yczerpała  się  
po tej ko losa lne j d rodze, od b y tej od  po* 
czą tk u  W ielk ich  A n ty lli. f a l a  w ich ru  ude* 
rżała o w ybrzeże  F lo ty d y , gdzie M iam i, 
Ju p ite r , Palm  B eacb , na jszy k o w n ie jsze  
m iejscow ości kąp ie low e u leg ły  szczególnie 

jeg o  n iszczącej sile. P ię k n e  ulie*~ M iam i 
zasy p an e  zo sta ły  gruzem , d rzew a  zaległy  

place, w oda zm yła og ro d zen ia  w ich er za* 
łam ał dach y  poryw ał ludzi. S tr a ty  m a te ria ln e  

i s t ra ty  w  lu d ziach  n ie  dadzą  s ię  jeszcze oczy* 
w iście o b l i c z y ć .  N a tu ra ln ie  i tu  w ypełzły  

lu d zk ie  h jeny , k tó re  korzysta jąc  z nieszczęścia, 
p rag n ę ły  się  ob łow ić  łupem . O rk a n  sk ie ro w ał się  

w  s tro n ę  w ybrzeży A m ery k i i przeleciał n a d  mia* 
stam i C h a rle s to n . Jack so n v ilłe  i in . W ed ług  dotych* 

czasow ych obliczeń, k tó re  n ie  m ogą być  oczyw iście z b y t 
dok ładne , liczba o fia r na  F lo rydz ie , w y sp ach  B aham a 

i P o rto rico  przew yższa  2.000 osób. N a  P o rto r ico  zginęło 
około  1.000 osób . n a  w yspach  B aham a 600, n a  F lo ry d z ie  około 

400. D o d a jm y  odrazu , że d an e  te  d o tyczą  ty lk o  o d n a lezionych  
zw łok — b ra k  j e s t  w iadom ości o ty siącach  m ieszkańców  m iejscow ości, 
n aw ied zo n y ch  klęską. —■* Podczas, gdy n a  d rug iej p ó łk u li ro zp ę ta ły  się  
o rk an y  i to rn ad o , w  k o lebce  k u ltu ry  eu ro p ejsk ie j — G re c ji szerzy  się  
zaraza, k tó re j genezy  d o ty chczas n ie  w y k ry to  (ochrzczono ją  nazw ą 
„dengue*4). P ow odem  sze rzen ia  s ię  tej zarazy  są  fa ta ln e  w aru n k i sa n i­
ta rn e  w  G rec ji, k tó re  u n iem ożliw iają  lokalizację  ch o ro b y . U licy  A ten  

są  o p u sto sza łe , lu d z ie  p rzem ykają  s ię  chy łk iem , p o ch o d y  p o g rzebow e ciągną raz  po raz, 
a sło n eczn e  n ieb o  greck ie  zdaje  s ię  ciem nieć  p rzy  tym  obrazie  ludzk iej n iedo li. Z araza

ta k  p rzy g n io tła  G rec ję , że 
w sze lk ie  poczynan ia  

s p r a w y  p o l i *  
t y c z n e  zeszły 

n a  r a z i e  
n a  p l a n  

d r u g i .

B ulw ar Królowej O lg i 
w A tenach , w  których szerzy się zaraza.
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E D W A R D  G Ł O W A C K I ,
zn an y  k a ry k a tu rzy s ta  otrzy= 
m ał n a g r o d ę  m. W arszaw y 

na k o n k u rs ie  k a ry k a tu ry .

' m e f a r i .
A N T O N I W A S IL E W S K I,
dow cip n y  k a r y k a t u  r z y  s t a ,  
w sp ó łp raco w n ik  „Ił. K u rje ra  
C o d z .“ o trzym ał d ru g ą  nagrodę 

n a  k o n k u rs ie  k a ry k a tu ry .

P . H E N R I  C H E R O N  objął Po
śm ierci m in. B o k anow sk iego  te k ę  

m in is tra  b a n d lu  Franc ji.

K S I Ą Ż Ę  
B O N C O M  

P A G N f  
L U D O V I»  
S I  został 
m ianow any  
g u b e rn a to -

K R Ó L O W A  E M M A
h o len d e rsk a  obchodziła  
70=lecie u ro d z in . W  o b ­
chodzie  w ziął udzia ł ca­
ły n a ró d  w dzięczny  k ró ­
low ej za jej 5 0 -le tn ie  
rząd y  pa  śm ierc i m ęża 
W ilh e lm a  111-go aż do 
p e łn o le tn o śc i obecnej 
kró low ej h o len d e rsk ie j 

W ilhe lm iny .

iR zyn

F R E D  
B R E T O N . 
N E L , m ło ­
dy  m i s t r z  
b o k su  f ra n ­

cuskiego, 
k tó ry  przez 
zejśc ie  z r in ­
gu G . C a r-  
p e n tie ra  p o ­
n iósł n ie p o ­
w e to w an ą  

s tra tę , p o ­
p e łn ił s a ­
m o b ó js tw o  
z n ie w y ja ś ­

n ionych  
p rzy czy n .

P O S . L A U R E N T  E Y N A C  został
m ianow any  po  śm ierc i m in . B o k an o w ­
sk iego  fran c . m in is trem  lo fn ic tw a.

R O B E R T . 
F A R IN A C  
C I b. s e k re ­
ta rz  gener. 
p a r tj i  faszy­
s tó w  objął 
n a  życzenie  
M u sso lin ie - 
go sw e  d a ­
w n e  s ta n o ­

w isko.

R A M S E Y  M A C  D O N A L D , p rzy w ó d ca  ang ie lsk iej P a r t j i  P racy , by ły  
p re m ie r W ielkie j B ry ta n ji spędza  id y lliczn ie  sw e  w yw czasy  le tn ie  

w  K an adzie  n a d  jezio rem  L eśnem .

L IL L E B IL
I B S E N ,

w nuczka 
d ra m a tu rg a  
n o rw e sk ie ­
go, w y s tę ­
p u je  o b ec ­
n ie  w  p a ­
ry sk im  P a ­
łace M usie* 
H all z d u -  
żem  pow o­

dzen iem .

J A N  E N A N D E R , w i- _ _ _ _ _  _
k a ry  szw edzki, s ław ny  E N R IC O  C A R U S O
przez sw e p race  b o ta .  K R Ó L  B E L G IJS K I, K R Ó L O W A  B E L G iJ S K A  sy n  w ielk iego  śp iew aka  
n iczne  w y ru szy ł z w y- i K S . E L IS A B E T H  po  p o w ro c ie  z pod ró ży  do K o n - zam ierza n ieb aw em  ol- 

p ra w ą  b o tan iczn ą . go belg . w ita n i ow acy jn ie  p rzez  lu d n o ść  A n tw e rp ji. śn ić  św ia t śp iew aczy.

G E N E R A Ł  B A R R E S  dow odził f ran c u s- 
k iem i m an ew ram i lo tn iczem i p o d  Paryżem , 
k tó re  d o b itn ie  w ykazały  n iem ożność  o b ro ­
n y  sto licy  p rz ed  e w en tu a ln y m  a tak iem  

n iep rzy jac ie lsk ie j f lo ty  p o w ie trzn e j.

H A A K O N  F R O L IC H , rzeź­
b iarz  n o rw esk i w yrzeźb ił b iu s t  
zag in ionego  w ie lk iego  p o d ró ż­
n ika  R o a ld a  A m u n d se n a , k tó ­
ry  u m ieszczo n y zo stan ie  w  m u ­
zeum  w  L o n g  B each  (K alifor.)

H U G O  S T I N N E S  ju n ,, sy n  
głośnego  p rzem y sło w ca—afe ­
rzy sty  n iem ieck iego  i jego  
w sp ó ln ik  został po  d łu g ich  
poszu k iw an iach  u ję ty  i o sa ­

dzony  w  w ięzien iu .
F R A N C IS Z E K  R Y L L , w y b itn y  a r ty s ta
scen iczny , k tó ry  od  sze reg u  la t  pracow ał 
n a  scen ie  p o zn ań sk ie j i c ieszy ł s ię  w  ca­
łej W ie lk o p o lsce  w ie lk ą  i zas łu żo n ą  sym - 

p a tją  zm arł w  ty ch  dn iach .

W A N D A  D U B 1 E N S K A ,
zn an a  t e n n i s i s t k a  przez 
sw e  zw y cięstw a  n a d  W . 
R y c h te ró w n ą  i Jęd rze jo w ­
sk ą  zdoby ła  m is trzo stw o  
w  te n n is ie  n a  r. 1928/29.
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Z PONURYCH TAJEMNIC 
MARJAWITYZMU.

Ag. fo t.  „Św iatow ida", zdj. na  p ł. kraj. „A lfa".

ROZGRYWAJĄCY się obecnie w Płocku proces mariawicki zwrócił uwagę 
naszego społeczeństwa na tę sektę, która od szeregu lat straciła na zna­

czeniu na terenie b. Kongresówki i ograniczyła się, jak sama głosiła, do 
działalności charytatywnej. Szkoda tylko, że główna uwaga opinii skupiła 
się na stronie sensacyjnej procesu, wynoszącgo na wierzch całą masę brudów, 
świadczących fatalnie o poziomie moralnym przywódców kościoła marja- 
wiekiego, a strona retrospektywna niejako, t. j. przeszłość Marjawitów i ich 
stosunek do rządu zaborczego zostały pominięte narazie milczeniem. Dlatego 
nie od rzeczy będzie w kilku słowach poinformować o dziejach marjawityzmu 
u nas i o tych mało szerokiemu ogółowi znanych szczegółach, o których zapo­
mina się na rzecz niezdrowej sensacji. Dodajmy, że proces przeciw biskupowi 
Kowalskiemu i towarzyszom wytoczony został z tego 
powodu, iż matka jednej z „pensjonarjuszek“ kla­
sztoru w Płocku wniosła skargę na stosunki, pa­
nujące w tym klasztorze, o których poinformowała 
ją jej córka, oddana tam w roku 1926. Zeznania

Prokurator S t .  Kogowski p rzy* 
d any  z W arszaw y na proces.

Ks. „ biskup '  K ow alski i jego zastępca F eldm an (2 )  w oto  
rżeniu w yznaw ców  p rzed  sądem w Płocku.

D zieci marjawickie, urodzone 
w  klasztorze  p łock im . N a  praw o  
s to i M arja, pierwsza żona  K o. 
wolskiego, obecnie m ateczka  
przełożona p o  śm ierci „ma* 

tec zk i'  Kozłowskie).

tej dziewczyny — Osinów- 
nej jak i całego szeregu 
ś w i a d k ó w - k o b i e t  oraz 
świadków męskich, jak Pą- 
gowskiego, b. duchownego 
marjawickiego rzucają po­
nure światło na stosunki 
moralne i stawiają biskupa 
Kowalskiego i jego pomoc­
ników pod pręgierz opinji 
publicznej jako wyzyski­
waczy dziewczęcej naiw­
ności i s p e k u l a n t ó w  na 
ludzkiej głupocie.

Ruch marjawicki począł 
się w roku 1904 jako jeden 
z przejawów tzw. „buntu 
księży przeciw biskupom".
Na czele tego ruchu stanął 
człowiek sprytny, o wy­
kształceniu mniej niż śred- 
niem, zasuspendowany za 
swoje przygody miłosne
z parafjankami w sprawowaniu funkcji kapłana katolickiego — Jan Kowalski. 
Znalazł on odrazu nieoczekiwaną pomoc w osobie „mateczki" Kozłowskiej, 
która zapewniała, że ma wizje, w których Matka Boska poleca jej założenie 
nowej wiary. Kowalski wyzyskał natchnienia mistyczne tercjarki Kozłowskiej 
i korzystając z ciemnoty mas chłopskich przystąpił do stworzenia sekty. 
Ponieważ jednak Kościół Katolicki potępia założenia „wiary" marjawickiej 
w roku 1906, zaszła potrzeba oparcia się na kimś, ktoby nietylko uznał 
widzenia „mateczki" Kozłowskiej ale również i s f i n a n s o w a ł  zamierzenia
Kowalskiego. Kowalski oparł się tedy o rząd rosyj- ___
ski, dając do zrozumienia sferom rządowym 
że krzewienie marjawityzmu doskonale po­
może do rozb ic ia  spoistości katolicyzmu 
w zaborze rosyjskim i przyspieszy owo 
zlanie się „słowiańszczyzny", o które 
chodziło i m p er j a l i z m o w i  Moskwy.
Kowalski zyskuje szybko poparcie 
sfer rządowych: car wypłaca im 
zasiłki (60 tysięcy rubli w roku 
1912 parafjom marja w ick im  
w Warszawie i Łodzi), słynny Sto- Ą 
łypin opiekuje się nimi i pisze 
wyraźnie w liście, że „działal- 
noś marjawitów z punktu wi- łb
dzenia interesów rosyjskich za- }̂
s łu g u je  na pełne poparcie", H w  
w roku 1914 rada ministrów 
przyznaje marjawitom na ich 
prośbę sumę 500 tysięcy rubli.
Kowalski rozwija swą działal­
ność głównie w Płocku, jako 
w miejscu cudownych objawień 
„mateczki" i w  ciągu pięciu lat | p  
swej działalności skupia około Hf
60 tysięcy wyznawców. Za te H
zasługi przyznaje mu car Miko- Ą
łaj II order św. Anny. W Płocku I
budują marjawici kościół, ochron- ’ 
kę, klasztor, gdzie k s z t a ł c ą  s ię  
zakonnice i zakonnicy marjawiccy.
Ich er o t y c z n e  wybryki, praktyko­
wane na o tu m a n i o n y c h  i głupich 
dziewczętach tuszuje policja carska.
Po wojnie światowej, z braku odpo- 1 
wiednich popleczników i p ro te ktorów ,  
ruch marjawicki słabnie, ludność odwraca

Księża m arjaw iccy: K aczyński i Zasadzyński spieszą do sądu.

W ychow anice ochronki m arjaw ickiej w  P łocku bawią sią w ogródku.

fc się od dawnych sprzymierzeńców rosyjskich stupajków i czy- 
nowników, zaczynają chodzić głuche wieści o m ora ln ośc i  
życia w klasztorach i praktyk Kowalskiego. Obecnie rzeczy te 
przesuwają się ponurym i ohydnym korowodem przed oczyma 
zebranej w sądzie płockim publiczności, przyczem część zeznań 
odbywa się przy drzwiach zamkniętych, ze względu na moral­

n i ność publiczną. Dowiadujemy się skandalicznych szczegółów 
o w p r o w a d z a n i u  nowicjuszek w tajemnice „wiary" marja- 
wickiej, o stopniach „Kościoła filadelfijskiego", o orgjach, upra­
wianych przez mistycznych „mężów" i „braci". Te wstrętne 

P szczegóły świadczą o zupełnem z n i e p r a w i e n i u  kościoła 
I marjawickiego, który pragnie ratować swój prestige przez łą- 
s czenie się z kościołem narodowym i chorwackimi starokatolikami. 

Proces ten stawia nam przed oczy w całej ohydzie, jak straszne 
są s k u t k i  n i e w o l i ,  jak głęboko sięgnęła demoralizacyjna dzia- 

j łalność rządów rosyjskich, korzystających z ciemnoty mas chłopskich. 
I #  Niewiadomo dziś jeszcze jakie szczegóły wyjdą na wierzch w dalszym 

ciągu rozprawy (co przyniesie wizja lokalna klasztoru marjawickiego, za­
rządzona przez sąd) i jaka będzie obrona Kowalskiego. Spodziewać się 

jednak należy, że sąd oceni właściwie jego działalność i wyda wyrok, który 
przywódcę marjawityzmu zdyskredytuje ostatecznie w opinji ogółu. Zdjęcia 

nasze dają szereg momentów z działalności marjawitów w Płocku, przebiegu 
procesu itd. Dokonane one zostały z wielką trudnością, gdyż marjawici nie dopu­

szczali naszego fotografa do czynienia zdjąć, a nawet grozili mu rozbiciem aparatu.
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P r o c e s  
M a r j a w i t ó  w 

w Płocku.
Jako u z u p e łn ien ie  zdjęć, od- 

noszących  się  do  sensa= 
cy jnego  p ro c e su  w  P ło c k u  
p o d a jem y  tu ta j  jeszcze d w ie  
ilu s tra c je . Je d n a  z n ich  przed= 
s taw ia  m iejsce, gdzie sam a 
ta  sen sacy jn a  sp raw a  się  
o sta teczn ie  rozg ryw a a mia= 
now ic ie  gm ach sąd u , w  k tó ­
ry m  toczą s ię  rozp raw y  są ­

dow e p rzy  — o ile  
są d  n ie  zarządza 

t a j n o ś c i  <—

odtąd musisz stale wcierać przed goleniem

KREM  NIVEA
Widzisz, że ułatwia on golenie i zapobiega, pryszczeniu 
skóry. Wiem przecież sama: Krem Nivea jest jedynym 
kremem naskórnym, zawierającym euceryt i na tem polega nie­
zrównana jego skuteczność. Krem Nivea nie pozostawia po 
sobie nieprzyjemnego połysku, natomiast daje młodzieńczy 
i doskonały wygląd. Jest on równocześnie kremem na dzień 
i na noc. Dziś jeszcze Ci kupię tubkę za zł 1.35 lub 2,25 

Pudełka kosztują zł o.40, o.75, 1.40 i 2 .60.

G m ach Sądu, w  k tó rym  roz= 
patryu>ana je s t  obecnie sprawa  

biskupa Kowalskiego.

szczeln ie  zape łn ione j sali. A ie  
i p rzed  sam ym  b u d y n k iem  gro= 
m adzi się  s ta le  rzesza  ciekaw ych, 
m im o źe po lic ja  s ta ra  s ię  zapob iec  
w szelkim  zb iegow iskom . D ruga z ko= 
lej i i lu s tra c ja  p rzed staw ia  f ro n t  klasz- 
to ru  M arjaw itó  w  w  P łocku . Im p o n u ją - 
cy w ygląd  teg o  b u d y n k u  dow odzi, źe ™
se k ta  ta, d z ięk i p o p a rc iu  rząd u  carsk iego  
i dość  licznem u p rzed  w o jn ą  zas tęp o w i 
sw oich  w yznaw ców  rozporządzała  znacznem i 
fu n d u szam i tak , że  s tać  ją  by ło  n a  w y s taw ien ie  gm achu, zw racającego n a  sieb ie  
uw agę, zw łaszcza w p ro w in c jo n a ln em  m ieście, pozbaw ionem  — poza czcigodną 

s'tarą k a te d rą  — okazalszych gm achów .

W m jr  K lasztor  
M arjaw i« 

tów  W Płocku.

Małżeństwo japońskiego 
księcia.

Jap o ń sk i n a s tęp c a  t ro n u  ks. C h ic h ib u  (n a  praw o) zaręczył się  
ja k  w iadom o z p. S e ts u  M a tsu d a ira , có rk ą  jap o ń sk ieg o  a m b a­
sad o ra  w  S t .  Z jed n . Ś lu b k s ię  cia o d b ęd zie  s ię  28 bm . w  Tokio.

P o m n i k  g e n .  S t e f a n i k a .  W  P ra d lo  na  S łow aczyźn ie  
na  w ielk ie j górze w zn iesiono  p o m n ik  jen . S te fan ik a , p ie rw ­
szego czesk. m in. w ojny , k tó ry  zginął w  k a ta s tro f ie  lo tn iczej.

P o d r ó ż  k r ó l a  h i s z p a ń s k i e g o .  K ró l h iszp ań sk i A lfo n s  X III  n ie  wziął ud z ia łu  
w  u ro czy sto śc iach  n a  cześć p ięcio lecia  d y k ta tu ry  P rim o  d e  R iv ery , a le  w yjechał 
w p odróż  do Szw ecji, D an ji i A ng lji. W szędzie  tam  by ł gościem  ro d z in  k ró ­
lew sk ich  N a  zd jęc iu  naszem  w idzim y  go ja k  po  p rzy b y ciu  do  D u n ro b in  w  Szkocji, 
gdzie gościli go k siążę  Y o rk u  z m ałżonką, p rzechodzi p rzed  fro n tem  kom panji 
hono ro w ej, złożonej ze Szko tów . ' Keystone V iew  — London.

P i e r w s z y  l o t  n o w e g o  Z e p p e l i n a .  W  w arsz ta tach  h r. Z ep p e lin a  w  F rie d ric h sh a fen  
n a d  jez io rem  B o d eń sk iem  ukoń czo n o  m o n to w an ia  now ego o lbrzym iego  Z ep p e lin a , 
k tó ry  rozm iaram i przew yższa w szy s tk ie  w y p ro d u k o w an e  ko losy  tego  ty p u . L iczy  
on  230 m. d łu g o śc i i m oże zab rać  około 100 pasażerów . P rzezn aczo n y  je s t  on do 
lo tó w  t r a n s o c e a n i c z n y c h .  I lu s tra c ja  nasza  u k azu je  w id o k  z p i e r w s z e g o  lo tu  

Z ep p e lin a  n a d  jez io rem  B o d eń sk iem .
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JEŻELI CHCESZ BYĆ 
ELEGANCKĄ, TO...

...pamiętaj, że moda nadchodzą­
cego sezonu głosi na całej linji triumf 
a k s a m i t u ,  przeróżnych odmian 
„velours imprimes", z których wy­
dobywać można niezwykle piękne 
efekty. Pozatem Paryż, ta Mekka 
i Medyna kobiecej e l eg ancj i ,  
wszechwładna dyktatorka mody, 
obiecuje nam nowy „krzyk" 
i nowość w tej dziedzinie —
„velours Jacquard“, który nie­
bawem ukaże się i u nas ku 
pocieszeniu nienasyconych oczu

Suknia wieczorowa z  crepe de chi- 
ne’y  przybrana gustowną koronką.

naszych elegantek. — Poza temi 
głównemi „szlagierami" sezonu są 
jeszcze i inne m ater ja ły  godne 
uwagi pięknej pani. A więc crepe 
Tentale (stosowany chętnie zagra­
nicą, zwłaszcza w brunatnym od­
cieniu tzw. „havanna"), crepe ro- 
main (zestawienie czarnego crepe 
romain z białym przybraniem lub 
białemi kwiatami dało na świeżej 
rewji mód w Paryżu prześliczne 
modele), crepe georgette zawsze 
modny i wdzięczny materjał, crepe 
de chine, która utrzymuje się na­
dal z niesłabnącem powodzeniem, 
jeśli chodzi o suknie na popołu­
dnie, herbatki, dancingi, wizyty.
W dziedzinie „velours imprimes" 
i „velours Jacąuard" prezentują 
firmy paryskie istne orgje moty­
wów, bogactwa kolorytu dyskretnie stonowanego.

...musisz wiedzieć, że kolory w nadchodzącym sezonie nie będą 
ostre, krzykliwe, zdecydowane, zestawienia barw nie będą zbyt jaskrawe.

Kombinacja 
koloru bia­
łego i czar­
nego jest da-

<Skromny, szykow n y p łaszczyk  je ­
sienny koloru beige przybrany fu ­
trem i spięty na zew nątrz klamrą.

Prześliczny kapelusz filco w y z  lśniącemi naszyciami.

w zagranicznych firmach efektowne ale ogromnie kosztowne torebki 
ze skóry dzikich zwierząt jak np. z pantery, tygrysa, żyrafy.

...pamiętaj, że najmodniejszem futrem obok futra ze skóry pantery 
są futra z „breitschwanzów", że kołnierze przy futrach są przeważnie

wysokie, że etole futrzane są foryto- 
wane bardzo silnie. Płaszcze z czar­
nego aksamitu przybiera się chętnie 
beige astrachanem. a jeśli nie stać 
nas na tak drogie futro, to w każdym 
razie trzeba go czemś przybrać, bo 
p ła s z c z  bez  futra jest tej jesieni 
wprost nie do pomyślenia.

...powinnaś wygrać „dolarówkę", 
„klasówkę" lub chociaż wyjść bogato 
zamąż czy też wogóle w jakikolwiek 
sposób zdobyć dużo pieniędzy, bo te 
cudowne drobiazgi, z których tylko 
znikomą część wymieniliśmy, kosztują 
strasznie s ło n o , choć zabierają tak 
mało miejsca...

-‘•C*

Suknia na popołudnie z  „oelours 
im prim e“. Centki różnokolorowe.

lej „en vo- 
gue", poza­
tem jednak 
ujawnia się 
w y r a ź n a  
te nd en cj  a 
do wprowa- 
dzaniabarw 
s t o n o w a ­
n ych , dys­
kretnych, 

jakby nieco 
spłowiałych 
Bardzo mo­
dne jest cie­

niowanie
kilku kolorów, subtelne i niewidoczne przejścia. 
A więc obok rdzawo-rudego, liljowego, płowo- 
beige‘owego, brunatno-szarego, pojawią się także 
kolory pawie, lekko zaznaczone, przechodzące 
jeden w drugi w sposób spokojny, dyskretny.

...powinnaś pamiętać, że w zbliżającym się 
sezonie będzie się nosić prześliczne naszyjniki 
z pereł, paciorków etc., oplatające ciasno szyję 
raz lub podwójnym wieńcem. Zagraniczni jubi­
lerzy rzucili na rynek całą masę (niezwykle po­
mysłowych naszyjników tego rodzaju, z których 
niejedne są prawdziwemi dziełami sztuki. Torebki 
wielkich rozmiarów utrzymały się dalej „en vo- 
gue". Są one sporządzone albo ze skóry kroko­
dylowej albo z jedwabiu (do sukni wieczorowych); 
nosi się również przy strojniejszej toalecie to­
rebki „gobelinowe", atłasowe, widzimy również

Elegancki p łaszcz w ieczorow y z  aksamitu ko­
loru „bleu“ z  bogatem i naszyciam i.
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^ T o w y  sezon  w  k rak o w sk iem  T o w arzy stw ie  S z tu k  P ię k -
^  ny ch  o tw a rty  zo sta ł zb io ro w ą  w y s taw ą  p rac  V lastim ila  

H o fm an n a , i lu s tru ją  w sz e c h s tro n n ie  kończące s ię  o b ec ­
n ie  25-lecie  jego  tw órczośc i a rty s ty czn e j.

P o d k re ś la m y  o d razu  z całym  nacisk iem , źe V lastim il 
H o fm an n  m im o obco b rzm iącego  im ien ia  i n azw isk a  je s t  
n aw sk ró ś po lsk im  a r ty s tą . J e s t  nim  n ie ty ik o  d la tego , że 
od d łuższego  ju ż  czasu  m ieszka n a  ziem i po lsk iej, n a  
u roczo  p o d  K opcem  K o ściuszk i po łoźonem  w zgórzu 
św . S a lw a to ia  p o d  K rakow em . I  n ie  ty lk o  d la teg o  je s t  
po lsk im  m alarzem , źe chociaż „po m ieczu “ pochodzi 
z czeskiej rodziny , to  „po k ą d z ie li“ m a w  so b ie  po lską  
krew , k rew  ro d z in y  po lsk ie j T erlec k ich  z k re só w  w s c h o d ­
n ich , żyw y b iorącej u d z ia ł w p a tr jo ty czn em  życiu  po lsk iem  
w  epoce  P o w s ta n ia  S tyczn iow ego .

P o lsk o ść  H o fm an n a  jak o  człow ieka i a r ty s ty  po lega  na  
d u c h u  w y b itn ie  po lsk im , p rzen ikającym  tak  życie jego  
p ry w a tn e  jak  i tw órczość  a rty s ty czn ą . G d y  jeszcze z ro d z i­
cam i b aw ił dzieckiem  w  P ra d z e , b u d z ił tam  se n sa c ję  p o l­
skim  k o n tu s ik iem . N ie  b y ła  to  ty lk o  m askarada, ale 
u z ew n ę trzn ie n ie  n a ro d o w o  p o lsk iego  c h a ra k te ru , w  ja ­
k im  go m atk a  w ychow yw ała  a z czasem  siln ie j jeszcze 
o d  tych  zew n ę trzn y ch  znam ion  w yraził s ię  w ew n ę trz n y  
p o lsk i c h a ra k ie r  H o fm anna.

W  K rak o w ie  s tu d jo w a ł w  A k ad em ji S z tu k  P ię k n y ch  
i by ł tu ta j uczniem  Jacka M alczew skiego . O d  m is trza  
wziął w iele , ba rd zo  w ie le , zachow ał d la  n iego  p ietyzm  
g łębok i do  dziś d n ia  — czego dow odem  choćby  p o r t r e t  
M alczew sk iego  pen d zla  H o fm an n a  — ale  n ie  zatrzym ał 
się  na klepem  n aślad o w n ic tw ie , lecz poszed ł w ła sn ą  drogą.

Sam  p rzy  sp o so b n o śc i d z ien n ik arsk ieg o  w y w iad u  ro­
dzaj sw ojej tw órczości, p rzy n ajm n ie j w czorajszej, o k reśla  
jako  „eleg ijno-sielankow o-kap liczkow y*4. Is to tn ie  te  trzy A u toportret.

N a ro d zin y  p iesków . „Święć się Im ię Twoje...

zasadn icze  sk ład n ik i znajdziem y n iem al w  każdym  z daw n ie jszy ch  obrazów  H ofm ana. 
Ich e leg ijność  w yraża s ię  w  d z iw n ie  g łębokim , pe łnym  spok o jn ie j m elan ch o lji n a s tro ju , 
ta k  rzadk im  i w  m ala rs tw ie  i w ogóle  w  sz tu ce  naszej (także  i lite ra tu rze ), k tó ra

n iesp o d zian ce  m ożna jeszcze w ie lu  in n y ch  oczekiw ać. S z tu k a  polska, z tem  w iększem  
zadow olen iem  p a trz y  n a  2 5 -le tn i d o ro b e k  a rty s ty c zn y  V lastim ila  H o fm an n a , że a r ty s ta  
te n  je s t  zarazem  jed n y m  z n iew ie lu  g o d n ie  rep rezen tu jący ch  naszą  sz tu k ę  zagranicą.

/ ^ \ s t a t n i  d z ie s ią tek  la t  p rzy- 
n ió s ł w  dz ied z in ie  a rch i­

te k tu ry  n iezw y k le  w ażne  p rz e ­
m iany , k tó re  n ie s te ty  w  P o l ­
sce  m ało są  zn an e  z racji 
p rzew lek łeg o  k ry zy su  b u d o w ­
lan eg o  i słab eg o  naogół zain ­
te re so w a n ia  s ię  ogółu  rzecza­
m i sz tu k i. O s ta tn i  t w ó r c z y  
w y s iłek  a rc h ite k tu ry  to  w ła ś­

c iw ie  — ro k o k o  a p o tem  — w  znaczn ie  ju ż  m niejszym  zak re s ie  — em pire . W iek  X IX . ro i 
s ię  od  k o m p ila to rsk ich  zam ierzeń  w a rch ite k tu rze . P e łn o  j e s t  p o w ro tó w  do go tyku , 
do  re n e sa n su , p e łn o  p o m patycznego  p rze ład o w an ia  e fek tó w . P o te m , ro sn ąca  k o m er­
cjalizacja życia, ro z ro s t p rzem y słu  k ie ru je  a rc h ite k tu rę  w  s tro n ę  b u d o w a n ia  rzeczy 
uży tecznych , koszarow ych , gdzie m yśl o p ięk n ie  lin ji zo sta ła  w yelim inow ana. 
L ecz od  k i lk u n a s tu  la t  a rch itek c i zagran iczn i poczęli b u d o w ać  rzeczy  o p a rte

,  ■ r  , < y v w v
j A zazwyczaj p rz esk a k u je  pom iędzy
/  W  dw iem a o s ta teczn o śc iam i: e n tu -
V W S  zjazm em  i rozpaczą. W yrazem  sie-

lankow ości są  m o ty w y  p ry m ity w ­
ne n iek iedy , p o trąca jące  b a rd zo  często  o św ia t 
baśn iow y , fa n ta s ty czn y  i m ito log iczny  z u k ochan iem  

szczególnem  św ia ta  dzieci, te j na jczystsze j s ie lan k i spo= 
k o ju  du ch a, w yn ika jące j z b łog iej n ieznajom ości zła i d o ­
bra . W reszc ie  „kap liczkow ość“ sz tu k i H o fm an a  z n a jd u je  
sw ój w yraz n ie ty ik o  w  w y ró żn ian iu  p o n a d  w szy s tk ie  
in n e  tem a tó w  re lig ijn y ch , zw łaszcza m o ty w ó w  z M ad o n n ą , 
a le  i w  głębokiej re lig ijn o śc i w  u jęc iu  p rzed m io tu , za­
w sze je d n a k  w  g ran icach  e leg ijn o -s ie lan k o w y ch , to  znaczy 
ze stanow czem  u n ik an em  w szystk iego  co m oże w strząsn ąć  
lu b  p rzerazić  (n a w e t C h ry s tu s  um ęczony, u  H o fm an n a  
n iem a  n ic  ze średn io w ieczn e j grozy).

W  o s ta tn ic h  czasach rz u tk i u m y sł V lastim ila  H o fm an n a  
zgo tow ał w szystk im  m iłośn ikom  jeg o  tw órczości w ielką 
n iesp o d zian k ę . O to  te n  e leg ijno -sie lankow o-kap liczkow y 
a r ty s ta  zw rócił s ię  z całym  zapałem  k u  tem atom  ze w sp ó ł­
czesnego  życia sp o rto w eg o , w s tę p u ją c  tem sam em  na pole, 
p rzez m ala rs tw o  po lsk ie  n iem al zu p e łn ie  jeszcze p o zo sta ­
w io n e  odłogiem . O b ra zy  z te j now ej fazy ro zw o ju  a r ty s ty  
p ochodzące  są  o g rom nie  c iekaw ym  m ate rja łem  do  s tu d jó w  
n a d  jeg o  p sy ch ik ą  i m oże bard z ie j jeszcze niż d aw niejsze  
pozw alają  w g ląd n ąć  w  is to tę  jego  duszy.

N a  ty ch  m otyw ach , ta k  zasadn iczo  odm ien n y ch  od 
daw n ie jszy ch  m ożna d o p ie ro  ocen ić  całą o ry g in a ln ą  in d y ­
w id u a ln o ść  tego  m alarza, k tó ry  jak  b y ł V lastim ilem  H o f­
m anem , gdy m alow ał n ieg d y ś re lig ijn e  s ie lank i, tak  i dziś 
m alu jąc  w cale  n ie  s ie lan k o w e m o ty w y  sp o rto w e  (głów nie 
z życia k rak o w sk . k lu b u  „ W is ła 4*) p o zo sta ł — H ofm ftnnem .

Z w ażyw szy, że V lastim il H o fm an n  dalekim  je s t  jeszcze 
od k re su  sw ojej dz ia łalności a rty s ty czn e j, po  te j o s ta tn ie j

N  o w a  a r c h i t e k t u r a  k o ś c i e l n a .

n a  lin ji, b ry le , dopuszcza­
jące  św ia tło  i pow ie trze . T a  
now oczesna  a rc h ite k tu ra  ma 
też  n a  w zg lęd ie  w y g o d ę ,  
celow ość, a  jed n a k  j e s t  w 
n ie j n o w y  a k c e n t  ł a d u ,  
p rze jrzy sto śc i, w y r a z i s t o ś c i  
l i n j i ,  k tó re  t w o r z ą  n o w e  
p ięk n o  w spó łczesności. T a  
ten d e n c ja  b u d o w a n ia  p rz y ­
ję ła  s ię  n ie ty ik o  w  gm achach tak ich , ja k  b an k i, zak łady  fab ryczne, m agazyny  itp ., a le  
tak że  w  dz ied z in ie  ta k  nap o zó r n ie d o s tę p n e j d la  zdecy d o w an y ch  p rzem ian , ja k  b u ­
d o w n ic tw o  kośc ie lne. W e  F ra n c ji  s ta n ę ło  k ilk a  kościo łów  z b e to n u , o w itrażach  
w ielk ich , dopuszczą jących  p o to k i św ia tła , o f ro n to n ac h  z u p e łn ie  n o w o cześn ie  po m y ­
ślanych . K o n s tru k c ja  ty ch  kośc io łów  je s t  żelazna, lin je  w yraźne, śm iałe, całość p rz e j­
rzy sta . D a jem y  obo k  dw a  zd jęcia  n o w ych  b u d y n k ó w  i je d n o  w n ę trze  tak ieg o  kościo ła.
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Dzieło, które upamiętni 
Dziesięciolecie P olsk i Odrodzonej. v

T T 7  lis to p a d z ie  b. r. św ięcić  jt  '  /  /  * *

u .
s tw a  P o lsk ieg o .' W  d z ień  te n  *— .  . » '  »

S t S Z  - K ^ i -  4 ^ -j^ U -  - w ^ ł .
p o w s ta n ia  ro zb ite j O jczyzny, co ^  /
z ro li dzie ln ic  trzech  m o carstw  - * - y  ̂  . -
p rzesz ła  do  s tan o w isk a  P a ń s tw a  ó c J 0f ^ 1 0* b L ^ /  ^  *
o m ocarstw ow ej pozycji w  Eu* ‘ /
ro p ie . M im o w sze lk ie  n iedo* /
c iągn ięcia  i n iedom agania, na  
k tó re  chorzało  życie państw o* 
we. P o lsk i w  p ierw szy ch  la tach  
N iep o d leg ło ści, dzisiaj może* 
my s tw ie rd z ić  z dum ą, że prze* 
trw a liśm y  te n  n a jb ardzie j kry*
tyczn y  o k res tw o rzen ia  s ię  pań* P ism o odręczne p . prez. R ady M in . p ro f. dra K . B a rtla  dla „Dziesięciolecia P olski O drodzonej" . 
stw ow ości, że zdaliśm y d o b rze  -

r»firń A-ri^Li n ra rtr  włn-snfd C a ło ść  m o n o g ra tji po d z ie lo n a  b ęd zie  na  szereg  działów , k tó re  z ko lei d z ie lą  s ię  znow um in  uzięjs.1 naszej p racy  w iaaucj, i i • t T z i - i r . / /*. i c. i . . , i . . . i
k tó ra  iesf bvła i bed zie  najsiln iej*  n a  poddziały . 1 ta k  i dą :  geogratja , e tn o g ra tja , d em o gra tja , z ary s dzie jów  dziesięcio lecia ,
szą zaw sze dźw ignią  n a ro d ó w . k o n sty tu c ja . P re z y d e n t R zeczypospo lite j, Sejm , S e n a t, R ząd, u s tró j ad m in istracy jn y ,

Ś , , P n U W i  w e w n ę trz n a  i zagraniczna p o lity k a  P a ń stw a , u s tró j p raw n y , o b ro n a  k ra ju , u s tró j kościelny ,
o w i ę r u  l-/ZLC51tJl.lU lCUd i , / 1_ / • 1_ J  1 1 1 -  • *  J  1 1/ / I

O d ro d zo n ej je s t  zatem  św ię tem  k ra joznaw stw o , ro b o ty  i b u d o w le  pub liczne, życie sam orządow e, praca, k u ltu ra , sz tuka,
po lsk iej p racy, polskiej tężyzny, em igracja  po lska, gospo-
po lsk iej w oli. W in n o  'się  ono u p a- d a rs tw o  n arodow e, h an d el,
m ię tn ić  n ie ty lk o  szereg iem  u r c  p rzem ysł, rzem iosła  e tc . Do
czystości i a r ty k u łó w  d z ie n n ik ar-  w spó łp raco w n ik ó w  „D zie-
skich , a le  rów n ież  czem ś frw a b  sięcio lecia  Polski*  na leżą
szem . P o trz e b a  nam  dzieła, w  k fó . n a j w y b i t n i e j s z e  o s o -
rem b y  p rzed staw io n o  w  sp o só b  b i s t o s c i  w s p ó ł c z e s n e j
w sze ch s tro n n y  nasz  p o stę p . P o -  P o l s k i .  P o za  p ism am i od-
trze b a  m onografii teg o  o k re su . ręcznem i p  P re z y d e n ta

W  zro zu m ien iu  w ażności tej R zeczy p o sp o lite j p ro f. Ig.
chw ili w y d aw n ic tw o  .I lu s tro w a n e . 7 ? 1 c iĆ k i  t e ° \  P ? ™ 3*3
go K u ry e ra  C o d z .“ i „Św ia tow ida*  £ ° lsk j K s- K a rd y n a ła  A u -
p rzy stąp iło  do  w y d an ia  dzieła, k£ó- H lo n d a , p. m arsza łka  b e j .
re b y  z reasum ow ały  nasze  w yn ik i m u W c e g o  D aszy ń sk ie-
przez  ty ch  la t  d z iesięć  i b y ło  ge- go, p. m arsza łka  b e n a tu
nera ln y m  o b rach u n k iem  naszego  P co£;  S zym ańsk iego  pp .
n a ro d o w eg o  sum ien ia . N ie  licząc m in is tró w  C zech o w i,
s ię  z w ie lk im i kosztam i, p o s ta n o - “ a, Ł . K w ia tkow skiego ,
w iło  dać rzecz is to tn ie  p ierw szo - A - M ey sz to w icza  (k tó re
rzędną , źród łow ą, k tó ra b y  n ic  n ie  w y d r u k o w a l i ś m y  ju ż
m iała w sp ó ln eg o  z ta n ią  ro b o tą  ™ p ro sp ek c ie  D ziesięcio -
p ro p ag an d o w ą  n a  k ró tk ą  m etę. M ó- lecia P o lsk i O d ro d zo n ej
w ić  tam  m ają n ie  go łosłow ne p rze- p a trz  I lu s tro w an y  K u ry e r

chw ałk i i frazesy , ale  re a ln y  b ila n s  — ta k  w y p u k ły  i tak  d o k ład n y , aby  go k ażdy  zo- C o d z ie n n y  N r. 223 z 13.
baczył. A b y  tę tn i ł  zyw em  słow em , p łynącem  z p o d  p ió ra  n a jw y b ;tn ie jsz y ch  m ężów  n a u k i s ie rp n ia  b. r .)  znajdziem y
i m ężów  czynu  w P o lsce , aby  p rzek o n a ł d o k u m en tem  ta k  d o k ładnym , jak im  je s t  cy fra  k:am a rfy  u y  i opracowa*
i ta k  praw dziw ym , jak im  je s t  fo tog rafia . n£a: PP' “ in is f ró w G . C ze-

R ozm iary  k sięg i pom ieszczą cały  b ila n s  naszego  życia. T om  p. t . : „D ziesięcio lec ie  chow icza, . u 7 n a ’ .
P o lsk i O d ro d z o n e j“ zaw ierać  będ z ie  1 2 0 0  s t r o n  d r u k u  form aću  a lbum ow ego (29 cm K w ia tkow sk iego , Jęd rze ja
X  40 cm), ozdob ionych  k i l k u  t y s i ą c a m i  f o t o g r a f i j  na  p ap ie rze  ilu s tra c y jn y m , M O raczew skiego, W. Dta*
w  okładce  trw a łe j i a r ty s ty c zn ie  w y k o n an ej. n iew icza, K om isarza  Gre*

Rzecz w y jdz ie  w  c z t e r e c h  j ę z y k a c h *  polskim , ang ielsk im , fran cu sk im  i n iem ieckim . n e ra łn eg o  w  Grdans u  mi*
W y d an ie  p o lsk ie  w y jdz ie  z końcem  b r. i k o lp o rto w an e  będ zie  w szędzie, gdzie s ły ch ać  n is tra  . tra s sb u rg e ra ,
m ow ę po lską, a w ięc n ie ty lk o  n a  o b szarze  rd zen n e j P o lsk i, a le  tak że  w e w szelk ich  w icem in  . ysockiego,
sk u p ien iach  em igracji naszej, za O cean , do  F ran c ji, do  N iem iec, do  C zechosłow acji i t. d. P^ezesa  a y  *nm#

S p o łeczeń s tw o  p o lsk ie  d o cen ia  w ażność  i p o trze b ę  tak ie j księg i, sk o ro  ju ż  dz iś zglo* ° n
szen ia  id ą  w  d z iesią tk i ty s ięcy  i raz  po  raz  p rzy n o si pocz ta  n a  b iu rk o  red ak c ji „Dzie* s tro w  . C h o d źk i, W . la*
sięcio lecia  P o lsk i O d ro d zo n e j"  l is ty  z uzn an iem  zarów no, od  najw yżej p o staw io n y ch  ° ^ i 7 1 M ic  alskie*
osobisości, ja k  i od ludzi „m aluczk ich", k tó rzy  n ierzad k o  oszczędzają o s ta tn i grosz, by  ? ? ’ . °Y*C?a,p P 'p rQ^’
ty lk o  m óc so b ie  k u p ić  to  p ięk n ie  p o m y ślan e  dzieło . ’ r& ar^.a ‘ ^  *

G iechanow sk iego , Z . Gy*

K u p o n  d o  o d c i ę c i a .  — W y słać  najpóźn iej do  15 p aźd z ie rn ik a  b. r. sk ie g o ^ S t'Ifs trS c h e r^ a  °śp  Prezes R ady M in istrów  pro f. D r. K azim ierz B ariet.

D o  W y d a W I l l C ^ W a  K / t i r y © l ? c l  G o d z .  1 MS w i a { o \ V l d a  skiego, F . K opery , L . K orczyńsk iego , E . K uch arsk ieg o , S t. L encew icza, T . M alarsk ieg o ,

(D z ies ięc io lec ie  P o lsk i O drodzonej) p- Pi;*teckiee°' St Ryela’ LRStfnieD p ’â ra' Sk. Wędkiewicza, *7- St Za-x ^  k rzew skiego , p. w icep rezesa  D an k u  I^olskiego r .  M ły n a rsk ieg o  1  w ie lu  in n y ch , k tó ry ch
K r a k ó w *  W i e l o p o l e  1 .  n *e Sposób w szy stk ich  w ym ienić , sk o ro  au fo ró w  p i-zący ch  d la  dz ie ła  j e s t  p o n a d  150.

Zamawiam ilustrowaną monografię: „DZIESIĘCIOLECIE POLSKI ODRODZONEJ 1918 1928“. D zieło  zapow iada  s ię  zatem  im p o n u jąco . C e n a  n a to m ia s t:  z ł .  4 0 . — w  p r e n u m e =
Egzemplarz w płóciennej oprawie za cenę 40 zł. r a c i e  ( i  t o  p r z y  r o z p ł a c i e  r a t a m i )  a zł. 60.— w  rozprzedaży , je s t  n ies ły c h an ie  n iska.
Wpłacam równocześnie (czekiem, przekazem) na poczet ceny kwotę 10 z l . ,  a zesztę zobowiązuję się płacić 

w 4 ratach miesięcznych po 5 zł regularnie co miesiąc i nadesłane dzieło wykupić za zaliczką w kwocie 10 zł ,
opłacając zarazem koszty przesyłki pocztowej . Pism o odręczne b. m in., prez. m . P oznania  C . Ratajskiego dla „Dziesięciolecia P olski O d ro d ź ." .Zamówienie mniejsze jest n i e o d w o ł a l n e . .  — iHłatne i zaskarzalne w Krakowie. — W razie niezapłacenia 
jednej raty cała naleźyćość jest płatna natychmiast.

Zawód i stałe miejsce zamieszkania .  ................................................................................................................  ( \j c(ą, C OjPC C (~~t Ó~̂ £ą VX-<® \AAJSL f ń / H s l .
Dokładny adres dla przesyłki (miejscowość, poczta, kraj)  ......................< ........................................  /  /  t  f  /  /

Zamówienie winno nastąpić przez podpisanie niniejszego kuponu. Niepotrzebne słowa skreślić Jf) rj f  ,     .

K io  .Ś w ia to w id a *  p r z e c h o w u je  i  n ie  c h c e  p s u ć  so b ie  n u m e r u  w y c in a n ie m  k u p o n u ,  z e c h c e  łreS ć  n in ie js z e g o  k u p o n u  J  ( f l b j  ' f t -  Li^L ^  ^  Z /
p r z e p is a ć  d o s ło w n ie  n a  p o c z tó w c e  i  p r z e s ła ć  p o d  p o w y ż s z y m  a d re se m . 1 1 /  f

Pism o odręczne p . m in. ro ln icłw a  IR. S tan iew icza  d/a .Dziesięciolecia P olski O d ro dzonej" . I-C U / j l  ftV~Ci O

J 7 i ~ Ł l  f j  n  \A y jo L ^  l  J  i r t - p  o ~ e f a  .

> ^ c y ,  frL <  '  Ce A c

/ u r n d u u u ,  l o y  ^  i o  q  ^  C tjd fu  l ł  uhl

f i a W A C l  ,  o e y - w . t L y i ^  e M ,

d u  /,„ Y  /U;*.; y " '  ^  u w

f ł v l d j  : f 7 U u £ m t \  Ł j + y / L ' ,

c l d  - i i d f  j U f .  'IA 4 A . j c S lA M t c a a ..
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KOBIETA JAPOŃSKA.

Grupa wesołych gejsz w Kohe.

Vd owalu na lewo: Japonja  obchodzi uroczyście św ięto chryzantem  
i św ięto kw itn ięcia  wiśni, ł  ierwszy k w ia t  kw itn ą ce j w iśni w ita  Japonka  

uśmiechem radości...

W  owalu na praw o: Gejsza z  japońsk ie j herbaciarni.

" P R Z E C I Ę T N Y  E u ro p ejczy k  p o siad a  
przew ażn ie  dość  n ie ja sn e  i szablo* 

n o w e  w y o b rażen ia  o W schodzie. T u rc ja  — 
to  d la  w iększości ty lk o  czarczafy, h a rem y , pilaw , 

m eczety, In d je  -— to  fak irzy , yog in i, p o low an ia  na ty g ry sy . M y śląc  o Jap o n ji p rzyw odzi 
so b ie  E u ro p e jczy k  n a  p am ięć : św ię to  w iśn i, s trz ę p ia s te  ch ry zan tem y , h e rb ac ia rn ie , gejsze, 
lśn iący  jed w ab  p araw anów , do  n iem ożliw ości w ykończone  ry su n k i, lam pjony , 
k o leb iące  s ię  na  u licach m iast. O  życiu  Japon ji, je j zw yczajach, e tyk iecie, 
ew o lucji w ie  p rz ec ię tn y  E u ro p e jczy k  bardzo  n iew iele. P o w ierzchow ni 
„g lo b tro te rzy  " rozpow szechn ili w ie le  fa łszyw ych  ba jek  i rew elacy j, na> 
św ie tlili n ie jed en  o b jaw  n iep raw d z iw ie . I  tak  k o b ie ta  jap o ń sk a  sta ła  
s ię  w  opow iad an iach  czem ś n ieu c h w y tn em  i poetycznem , a gejsze 
zyskały  so b ie  n iezas łu żen ie  złą re p u ta c ję , jako . źe podróżn icy  
e u ro p e jscy  b ra li często  za gejsze tzw . N im ai K w an satsu , 
a w ięc  „dziew częta, po siad a jące  o h a  p ra w a “ t. j. p raw o  
śp iew an ia , tań czen ia  i j a w ie n i a  gości, o raz  p raw o  sprze* 
daw an ia  sw ego ciała. Ź ród łem  ty ch  w szy stk ich  n ieporo* 
zum ień  fa łszyw ych  in te rp re ta cy j je s t  p rzew ażn ie  — 
poza pow ie rzch o w n o śc ią  ob se rw acji — i te n  jeszcze 
fak t, że W sch ó d  w ogóle, a C h i n y  i Jap o n ja  w  szczegół* 
ności m ają  d la  E u ro p e jczy k a  coś d z i w n e g o ,  obcego, 
tajem niczego. C zyż p a trząc  n a  g ro tesk o w e  n ieraz  po* 
s tac i posągów  B u d d y  n ie  odczuw am y jak ieg o ś lęk u ?
Czyż n ic  bu d z i w  n as  uczucia  ob aw y  m rok  ich świą* 
ty ń , ta jem n ica  tw arzy  jap o ń sk ie j zaw sze uśm iech* 
n ię te j, ich  ce rem o n ja ln o ść  d z i w n a  i ta jem n icza?
Je d n ą  z na jb a rd z ie j dziw nych  rzeczy w  k ra in ie  W scho* 
dzącego S ło ń ca  je s t  k o b ie^ i jap o ń sk a . N a w e t i dziś, 
gdy Jap o n ja  p rzep ro w ad za  dalej k o n se k w e n tn ie  dzieło 
u n o w o cześn ien ia  i w ciąga w  te n  zak res i w ych o w an ie  
k ob iet, j e s t  ta  k o b ie ta  czem ś o d ręb n em , sw o is tem , ta* 
jem niczem . O czyw iście, że  w ięcej „poetyczną** by ła  ona 
w  czasie, k tó ry  o p isu je  n iep o ró w n an y  L afcad io  H earn , co 
uchw ycił życie jap o n ji w  m om encie, gdy od k u ltu ry  samu* 
ra jó w  i feo d aln y cb  w y o b rażeń  p rzechodziło  ono ra p to w n ie  
ku europeizac ji. W ów czas Jap o n k a  z lepszej ro d z in y  b y ła  za 
czarow aną k asz te lan k ą , k tó ra  znała ty lk o  śc ian y  sw ego  dom u, 
p rzygotow yw ała  się  do m ałżeństw a z n ieznanym  jej człow iekiem , haf* 
to w ała  i m alow ała lu b  sk ładała  m elan ch o lijn e  „ u t y “. D ziś w Jap o n ji obo 
w iązuje p rzy m u s n a u czan ia ; do  szkól e le m en ta rn y c h  uczęszczają dziew częta  
razem  z ch łopcam i. I tak , w ed łu g  s ta ty s ty k  z p rz ed  w ojny , uczęszczało do niż* 
szych szkół e le m en ta rn y c h  b lisko  85 p ro c en t dziew cząt. P o  szkole  e lem en ta rn e j,

k tó ra  je s t  k o ed u k acy jn ą , w ycho

p o d s t a w y  w i e d z y ,  uczy zachowa* 
n ia, m an jer, da je  pog ląd  n a  św ia t, jeżeli 
p rag n ie  — idzie  wyżej, czasem  sięga n a  k u rsa  
u n iw ersy teck ie , p rzew ażn ie  jed n a k  o d d a je  się
k u  najw yższem u zad an iu  ż y c ia — m ałżeń stw u  i m ac ierzyństw u . K o b ie ta  w  Japonji w ychodzi 
zam ąż dość w cześnie. M a łżeń stw o  je s t  d la  n iej celem  życia, a zwłaszcza m ac ierzyństw o , 

k tó re  uw aża za n a jw iększe  szczęście. C a ła  bow iem  re lig ja  jap o ń sk a  przenik* 
n ię ta  je s t  k u ltem  przodków , k tó ry  to  k u lt  s tan o w i — ja k  w iadom o — 

p o d sta w ę  każdej p raw ie  p ie rw o tn e j re lig ji. C zci s ię  przedewTszystk iem  
p rzo d k ó w  ro d z in y  cesarsk ie j, po tem  założycieli d anego  m iasta  czy 

m iejsca, w reszcie  p rzodków  w łasnej rodziny . W  tym  celu  zn a jd u ją  
s ię  w każdym  dom u jap o ń sk im  dw a  o łtarze, n a  k tó ry ch  sk ład a  

s ię  o fiary  z ry żu  i ziół św ię ty ch . W łaściw y zaś zw iązek ze zmar* 
ł ymi  osiąga s ię  ty lk o  przez p łodzen ie, p rzez to  życie w  nie* 

śm ierte ln o śc i, o k tó rem  m ów ili ju ż  G recy , a k tó re  polega 
n a  w p lecen iu  s ię  w  w ielk i k rąg  ży w o ta  i trw a n iu  w  sw ej 

ra s ie  i p oko len iu . P o s ia d a n ie  p o to m k a  m ęsk iego  je s t  też  
na jw iększem  m arzeniem  Japonk i, k tó ra  p rag n ie , by  
z  n ie j począł s ię  w ie lk i człow iek d la  ch w ały  w iary  

i ojczyzny i ta  .myśl p rzep e łn ia  je j życie. Z  kobietą , 
k tó ra  je s t  b ezp ło d n ą , lu b  k tó ra  n ie  w y d a  n a  św ia t 
p o to m k a  m ęskiego, m ożna s ię  rozw ieść  bez tru d n o śc i. 
W  życiu  Jap o n k i p e łn o  je s t  d u ch a  cerem onji, k tó ry  
w yraża  s ię  w ty s iąc u  drob iazgów  i czyni to  życie 
ja k b y  jed n y m  św ię tym  obrzędem . M im o dziecinnych  
pozorów  k o b ie ta  jap o ń sk a  je s t  człow iekiem , u m ie  c ie r­
p ieć  i to  c ie rp ieć  cicho, po  sto ick u , jak  n akazu je  je j r e li ­

gja i obyczaj, co zaleca cno ta  o p anow an ia  sieb ie , d u m n e  
sk rv w an ie  sw ych  bólów . D om  ma być  d la m ęża je j naj* 
m ilszem  sch ro n ien iem , gdzie czeka go radość, u śm iech , 

pogoda. In n y  św ia t s tan o w ią  gejsze. G ejsze , to  jak  zaz n a ­
czyliśm y n a  w s tę p ie , n ie  „dem i=m onde“ Japon ji, a le  dam y 

do tow arzy stw a , k tó re  u p rzy jem n ia ją  czas gościom  w  h e rb a ­
c ia rn i. P rzed ew szy stk iem  rozm ow ą, p o tem  tańcam i (od  tego  

gejsza zaczyna i w ów czas zw ie się  „m aik o “), śp iew em . M ło d ą  
dziew czynę  o d d a ją  rodzice do  do m u  gejsz i tam  k sz ta łcą  ją  

w  m an jeracb , śp iew ie , tań cu . P o  w y g aśn ięc iu  k o n tra k tu  d z iew ­
czyna m oże w y jść  zamąż. p rze jść  do in n eg o  dom u, lu b  zostać  nadal. 

W łaścic iel dom u d b a  o to , by  dz iew częta  zachow yw ały  s ię  d o b rze  — 
dziew ica m a n a  sw em  k im ono pasek , oznaczający, że n ie  p o siad a  przyjaciela.

Ta, k tó ra  go już  m a n ie  j e s t  u p ra w n io n a  do n o szen ia  oznaki. G e jsze  są  czasem  n ie ­
zw ykle w ykszta łcone, p e łn e  gracji i w dzięku . N ie  m ają  one  n ic w sp ó ln eg o  z w spom nianą  

k as tą  N im ai K w an sa tsu , k tó re  w y ­
k o n u ją  w y u zd an e  tańce. G e jsz e  n a ­
to m ia s t to  w y tw o rn e  tow arzyszk i 
rozm ow y. I tak  zarów no k o b ie ta  
„dom u", fem m e d ’in te r ie u r  Japon ji, 
m atk a  i żona, jak  i te  gejsze, s ta ra ją  
się  p e łn ić  je d n o  w ie lk ie  p o s ła n n i­
c tw o kobiety : czynią życie p ięknem .

w an ie  dz iew cząt idzie o so b n ą  drogą. 
D z i e w c z ę t a  m ają o so b n e  k u rsa , 
gim nazja i sem in arja , gdzie uczą 
się  obyczajów , h is to r ji, geografji, 
m atem atyk i, m uzyki, szycia, gim* 
n asty k i, języków . W y c h o w a n i e  
w tak ie j szkole d a je  dziew czynie

IV ko le: M odlitw a  Japonek w parku  M eno K oen w Tokio. W  pa rku  tym  
znajduje się tysiącletnia’ św iątynia  buddyjska , z k tó rej dzw on dzw oni co 

godzinę od  la t  tysiąca...

P a n i dom u przegląda z  zajęciem żurnal m ó d  europejskich.

-

Kahalarka japońska  zajęta  wróżeniem  z kart. Św ięto  chryzantem  w m in ja turow ym  ogródku 
Japonki.
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a m i

"Najhardziej now o­
czesna ulica w  
Sztokholm ie , vbal= 
fyckie j W enecji* .

Typ Lapoń- 
czyha z  po= 

/  hrzeża za to k i  
Ijfc B otn ickie j.

Polów  siedzi na  B a łty k  u .

Zam ek warow ny w N arw ie ( U st on ja ).

S tu d en tka  
szivedzka 
baw i się 
rybołów= 
sfw em  na  
je d n e j z 
wysp Bał= 
tyku .

K em  jery
na północy Szw ecji 
stanow ią zaprzęgi tubylców.

R zeka Im atra  ( F inlandja)  
w  zim ie . Rzeka ta  tw orzy  
największe wodospady 

w  h a r a p ie .

S ta te k  p o lsk i sunący Pod wieczór 
przez fa lc  B a łtyku .P a rla m en t fiń sk i w H elsingfotsie, stolicy F inlandji.
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Ćwiczenia uczennic jednej ze szkó ł niem ieckich dla dziew cząt, 
k tórym  przygląda się turecki poseł w B erlin ie i naczelny inspekt 
ió r sportow y Turcji —- Selim  Sirry  B ej, badający stosunki 
pejskie w  zakresie w ychowania fizycznego . kP szkole te j kształć  

się rów nież córka Selim  Sirry  B e ja  — Selm a (je)*

Iwiczenia dziew czą t w w ielkim  stadjonie sportowym tzw . 
„piłkę lekarską“ (m edizin  bali).

w łasnego  ciała, n iezb ęd n e  p rzy  p rz y stęp o w a n iu  do 
jak ieg o k o lw iek  sp o rtu , oraz n a  p o zn an ie  w łasnych  
sił i m ożliw ości. G im n as ty k a , ćw iczenia n a  w olnem  
po w ie trzu , tan ie c  ry tm iczny , — 0 ( 0  rzeczy ieszcze 
w ażnie jsze  d la  k o b ie ty  aniżeli d ła  m ężczyzn. O n e  
to  w y rab ia ją  tę  g rację ru c h u  p ły n n o ść  gestu , 
tę  h a rm o n ję  idącą  z doskonałego  opan o w an ia  
ciała, tę  ry tm ik ę  p rzen ik ającą  całe ciało. K o b ie ta  
grająca d o sk o n a le  w te n n is a  trac i połow ę przez 
b rzy d k ie  p o ru sz an ie  się  n a  korcie , ta k  ja k  lekko- 
a tle tk a  p rzez  n ieu m ie ję tn e , n ieo p an o w an e  ru ch y  
rąk . S p o r t  m a być  w idow isk iem  n ie ty lk o  siły, 
zręczności i tech n iczn eg o  op an o w an ia  p iłk i, dyska, 
oszczepu, ku li, n a r t, łyżew  i td . ale  rów n ież  w ido- 
w isk iem  p ieknem , k tó reb y  daw ało  w idzow i e s te -  
tyczn ą  rad o ść  i zadow olen ie . T ak  po jm ow ali sp o r t  
G recy , k tó rzy  łączyli go sta le  z p ięknem  i h a rm o n ją  
ciała. S p o rt, k tó ry  czyto przez n ad m iar tre n in g u  czy- 
to  przez z b y t b ru ta ln e  i n iew łaśc iw e  założen ie  (boks, 
ciężka a tle ty k a ) w ypacza ciało, w p row adza  p rz e ro s ty  m iśęn  
w y n a tu rza , p o zbaw ia  h a rm o n ji — m ija s ię  ze sw ym  ce­
lem . D zisiaj coraz częściej odzyw ają  s ię  głosy lekarzy , h ig je - 
n is tó w  i p raw dziw ych  sp o rtow ców , aby  s p o r t  sk ierow ać 
w łaściw e d rog i: s łu żen ia  zdrow iu , p ięk n u  fizycznem u, harm onji, 
zręczności, jeszcze  raz pow tarzam y: n ieo d zo w n y  d la  k o b ie ty  je s t  
ru ch  ry tm iczny , g im nastyka, tan ie c  ry tm iczny , k tó ry  w y rab ia  w niej 
p ięk n o , h a rm o n ję , w y raz is to ść  g estu . N a  tej p o d sta w ie  b u d o w ać  d o ­
p iero  m ożna zap raw ę  sp o rto w ą , k tó ra  ju ż  n ie  w ypaczy, ale b ęd zie  dalej 
w y rab iać  te  cudow ne, n iez as tą p io n e  za le tv  i  p o d n ies ie  h a rm o n ijn ą  p iękność 
kobiecego  ciała. Jeżeli bow iem  m ówi się, że je d n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  rzeczy na 
św iecie  je s t  k o b iece  ciało, to  rozum ieć przez to  trze b a  ty lk o  ta k ie  ciało, k tó re  
n o si w so b ie  i w yraża  ry tm , ha rm o n ję , ład, o p an ow an ie , zdrow ie.

Ruch — Radość — Zdrowie.

„Słoneczniku z  p ięknych  nó= 
żek kobiecych w ykonany  w cza= 

sie ćwiczeń szkoły ry tm ik i i  tańca  
na w olnem  pow ietrzu.

’'*?  jr.C  'V ■ --

Ówiczen ia rytmiczno=plas tyczne  
w spom nianej pow yże j szkoły  

niemieckiej,

A /T IN Ę Ł Y  ju ż  te  czasy, k ied y  k o b ie ta  s tro n iła  o d  w szel- 
-** k iego  ru c h u , gdy c ia sn e  b u c ik i n ie  pozw ala ły  je j n a  
d łuższe  spacery , a ,g o r s e t  u c isk a ł n iezn o śn ie , da jąc  m ożność 
u p ra w ian ia  trzech  ty lk o  sp o rtó w  i to  raczej w  sp o só b  zaba- 
w ow y niż czysto  sp o rto w y : jazd y  k o n n e j (kon ieczn ie  „po 
damsku*4), ły żw ia rs tw a  i ten n isa . P o tę ż n y  ru c h  sp o rto w y , 
k tó reg o  w z ro st o d b y w a się  w  n aszych  oczach pociągnął za 
so b ą  i k o b ie tę , k tó ra  poczyna pow ażn ie  grozić m ęsk im  re= 
kordom  i w yczynom  spo rto w y m . O k azu je  s ię  n aw et, źe  p o d  
w zględem  w ytrzym ałości k o b ie ta  n ie ty lk o  n ie  u s tę p u je  m ęż­
czyźnie a le  n a w e t go przew yższa, jak  tego  d o w io d ły  k o b ie ty  
ta k ie  jak  M is s  G le itze , G e r t ru d a  E d e r le  i in . k tó re  zm a­
gały s ię  zw ycięsko  w  c iągu  w ie lu  godzin  z b u rz liw em i falam i 
K an a łu  L,a M an ch e , G ib ra lta ru  lu b  u s ta n aw ia ły  re k o rd y  
w y trzym ałości p ły w an ia . D zisiaj k o b ie ta  w kroczy ła  w  każdą  
d z ied z in ę  sp o i tu :  n a  tru d n y c h  szlakach  górsk ich  sp o ty k am y  
sm u k łe  sy lw e ty  śm iałych  tu ry s te k , k tó re  na  ró w n i z m ęż­
czyznam i w alczą z  tru d n o śc ia m i g ran i i śc iany , rę k a  kobieca  
u jm u je  m ocno k iero w n icę  au ta , śc isk a  trzo n  w iosła, w yrzuca  
cu d o w n ie  k o lis ty m  zam achem  dysk , w sp ie ra  s ię  n a  k iju  n a r ­
ciarskim , u d e rza  ry tm iczn ie  ra k ie tą  w  zam achu „ d riv e ’a “. T o  
u sp o rto w ie n ie  k o b ie ty  w yw rze  i ju ż  w y w ie ra  w p ły w  n a  jej 
p sy ch ik ę , ruch y , zachow anie , K o b ie ta  zy sk u je  n a  sam odziel­
ności, poczuciu  w łasnej siły , p rz e s ta je  być  tem  cen nem  i k ru - 
chem  cackiem , k tó re  n ie  um ie  s ię  ob e jść  bez op iek i m ężczy­
zny, s ta je  s ię  coraz b ardzie j jeg o  tow arzyszem , w sp ó łzaw o d ­
n ik iem . C h o d z i ty lk o  o to  by  zy sk u jąc  te  w alory  n ie  zatraca ła  
sw ej k ob iecośc i i o d ręb n o śc i, by  n ie  szło to  to rem  ślepego, 
n ierozw ażnego  naślad o w n ic tw a. 2  p u n k tu  bow iem  w idzen ia  
h ig je n y  je s t  rzeczą jasn ą , że szereg  sp o rtó w  (jak  n. p. p iłka  
nożna, b ieg i d łu g o d y stan so w e , rz u t k u lą  etc .) n ie  są  o d p o ­
w ie d n ie  d la u s tro ju  fizycznego k o b ie ty . P o d s ta w ą  w sze lk ie ­
go ćw iczenia  sp o rto w eg o  w inna ' być zarów no  u  m ężczyzny jak  
u  k o b ie ty  zap raw a  g im nastyczna, k tó ra  pozw oli na  opan o w an ie
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Zgon H enryka  Kunzeka.

S z tu k a  po lsk a  p o n io sła  znow u  d o tk liw ą  s t r a tę  p rzez  zgon 
D ra  H e n ry k a  K unzeka, p ro fe so ra  A k ad em ji S z tu k  P ię k n y ch  
w  K rakow ie. Z m arły  b y ł p rzez  d ług i czas lekarzem  i d o ­
p ie ro  później rozpoczął d z ia ła lność  a rty s ty czn ą , zw racając  
sw em i rzeźbam i u w ag ę  po lsk ieg o  św ia ta  a rty s ty czn eg o . 
Z d ję c ie  p rz ed sta w ia  k o n d u k t pog rzeb o w y  p rzesu w ający  się  
ul. B asz tow ą. Ag. fo t. „Światowida* zdj. na p ł. kraj. A lfa .

P om nik  M arszałka P iłsudskiego  
pod  Czarkową.

KONKURS ARTYSTYCZNY
Nfl OBRAZ GŁÓWKI KOBIECE]
OGŁASZA ZA POŚREDNICTWEM ZACHĘTY 

TOW. „ E L ID A "
Za pośrednictwem Towarzystwa Zachęty Sztuk 

Pięknych w Wiarszawie ogłasza Towarzystwo „Eli­
da" konkurs na obraz pięknej głowy kobiecej z na- 
grodami na sumę Zł. 12.00(0 (I. nagroda — 6.000 ; 
zł., II. nagroda — 4.000 zł. i III. nagroda — = 
2.000 zł.).

Warunki konkursu: wykonanie obrazu barwne, 
dowolna technika; wymiar obrazu dowolny, po­
żądana naturalna wielkość głowy; tprace nagrodzo- . 
ne stają się własnością iiiicjatorów konkursu, lecz j 
bez pilawa reprodukcji; obrazy nie mogą być pod- : 
pisane, lecz powinny być opatrzone godłem, które 
winno być upmieszczone również na zaieczętowa- 
nej kopercie, zawierającej imię, inazwisko i adres 
autora: termin dostarczenia obflaizów ido Twa Za- , 
chęty Sztuk Pięknych (Warszawa, pł. Maachow- ; 
skiego 3) — 1 grudnia r. b. i

Skład Sądu Konkursowego, do którego zaproszeni 
są najwybitniejsi (artyści polscy z Warszawy, Kra­
kowa, Lwowa, Poznania i Wilna, będzie ogłoszony 
później.

O tw arcie lin ji okrętow ej 
G dynia  — Rio de Janeiro .

W  p ierw szych  d n iach  bm . o d b y ło  s ię  w  G d y n i 
u ro c zy ste  p o św ięcen ie  p ierw szeg o  o k rę tu  p a sa ­
żersk ie g o  „K rakus* , należącego  do T o w arzy stw a  
O k rę to w eg o  C h a rg e u rs  R e u n is , a  m ającego n a  
celu  u trzy m y w ać  k o m u n ik ac ję  m iędzy P o lsk ą  to 
j e s t  p o rtem  w  G d y n i, a  p o rtam i p o łu d n io w ej 
A m e ry k i: R io  d e  Jane iro , B u e n o s  A ire s , M o n te -  
v id eo  i t. p. v ia  H av re . P o  p o św ięcen iu  o k rę tu  
dy rek c ja  lin ji o k rę to w ej p o d e jm o w a ła  gości b a n ­
kie tem , w  czasie  k tó reg o  p o d aw an o  do  s to łu  w ino  
szam p ań sk ie  m ark i: M o e t e t  C h a n  don .

Z d jęc ie  nasze  p rz ed s ta w ia  g ru p ę  u czestn ik ó w  
przy jęcia . S ied zą : w ic em in is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  
dr. Fr., D oleżal, am b asad o ro w a  L aro ch e , d y re k to r  
U rz ę d u  E m ig racy jn eg o  S ta n is ła w  G aw ro ń sk i 
i am b asad o r F ra n c ji  L aro ch e . S to ją :  red . T ad eu sz  
K ończyc ( l) ,  d y re k to r  lin ji C h a rg e u rs  R e u n is  
Józefow icz (l2), d y re k to r  S łu ck i (3), d y re k to r  l in ji  
C h a rg e u rs  R e u n is  F a b e r  (4), d y re k to r  d e p a r ta ­
m e n tu  m o rsk iego  inż. N osow icz (5), g en era ł b r y ­
gady B en a in  (6) sze f m isji w o jskow ej fran cu sk ie j 
w  P o lsce , re d a k to r  I . K. C . S tan k iew icz-B ille - 
wicz (7), se k re ta rz  T o u rin g -K lu b u  M a jew sk i (8) 
in sp e k to r  k o m u n ik ac ji B ro n is ław  S z m id t (9).

K r o c z y m y  ś l a d e m  k o s m e t y k i  
l e k a r s k i e j !

Znakomity uczony angielski, prof. Blair-Bell, zakończył 
wykład wygłoszony niedawno w Londynie znamienmemi 
słowy: „każda choroba powinna być indywidualnie le­
czone, ciało w e d l e  w ł a ś c i w o ś c i  pielęgnowa­
ne". Słoiwa te odnieść powinno się również do pielęgno­
wania urody, zważywszy różnorodne właściwości cery. — 
Dlatego hołdujemy dziś zasadzie indywidualnego pielęgno­
wania urody i czerpiemy ze źródła wytwórni lekarsko-ko- 
smetycznych preparatów „Miraculum", której każdy pre­
parat dostosowany j e s t  do o d r ę b n y c h  
w a ś c i w o ś c .i cery,  s k ó r y  c i a ł a  i wło­
sów. Jako przykład weźmy tłustą i wręcz odmienną — 
suohą cerę. Pierwsza wymaga przywrócenia do normy dro­
gą odtuszczenia a iwięc myć ją będziemy często gorącą 
wodą i p r o s z k i e m  marmurowym ,,M i r a c u- 
1 u m" a pudrować — odtłuszczającym pudrem Jh i g j e- 
n i c z n y m Dra Lustra. Wystrzegać się będziemy my­
dła i kremu, W wypadkach zaś suchej lub przedwcześnie 
wiotczejącej cery działać będą skutecznie: prawdziwe
o t r ą b k i  mi gda ł owe Dra L u s t r a ,  ożywczy 
krem „O x a" i Dra Lustra niezrównany puder e g z o ­
t y c z n y .  Tylko tą drogą osiąga się pożądany skutek.

Dr. Z. B.

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWO - KISZKO­
WYCH, braku apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, 
odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach głowy migre­
nowych, zastosowanie 1—2 szklanek naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka-Józefa" wywołuje doskonałe opróżnienie 
przewodu pokarmowego. Opinje szpitalne wykazują, że na­
wet obłożnie chorzy biorą wiodę Franciszka-Józeła i czują 
potem znaczną ulgę. Żądać w aptekach i drog 499

W  u b ieg łą  n ied z ie lą  o d b y ła  s ię  w  C zarkow ej p o d  K ielcam i, 
m ie jscow ośc i w sław ionej z w a lk  leg ionow ych  u ro czy sto ść  
p o św ięcen ia  p o m n ik a  M arsz . P iłsu d sk ie g o  oraz  p o ło żen ia  
k am ien ia  w ęg ielnego  p o d  o ch ro n k ę  im. P ie rw szeg o  M a r­
szałka P o lsk i. N a  u ro czy sto ść  tę  z jechał P re z y d e n t M o ś­
cicki, m in. S k ła d k o w sk i i sze reg  na jw yższych  oso b isto śc i.

N A

DYWANY
P E R S K I E  

I  K IL IM K I R Ę C Z N E

m ate rja ły  d o b o r o w e  oraz s ty lo w e  w z o ry ! — 
N a u k a  w y ro b u  d y w an ó w  b e z  w a r s z t a t u !  — 
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i po* 
u c z e n i e m  o d w ro tn ie !  — W y b ó r g o t o w y c h  
dyw anów , m akat, p o d u szek  i t. p. — oraz na 
zam ó w ien ie ! — N a  o d p ow iedź  u p r a s z a  się  
dołączać znaczki ! $

„SMYRNAPERS"
K O N C  E S J O N O  W  A  N  A  
S Z K O Ł A  I  W Y T W Ó R N I A  
D Y W A N Ó W  O R J E N T A L -  
N Y C H

GODZI SZEWSKA
K R A K Ó W , P I J A R S K A  5
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P o w it a  zgz.otyc2.ni* .—  iiustT.a.żmud*.

L e  B r ix  uczu ł, że m u  serce  n a  w o sk  zm ięk ło . 
U ca ło w a ł przyjaciela w  oba policzk i, po łoży ł na  
trzcinow ym  s to lik u  p lik  p rzy n iesio n y ch  gazet 
i od szed ł szybko.

M r. D ragon  spoglądał zezem  za odchodzą®  
cym. Już m iał s ię  zabrać do przejrzen ia dzień® 
nik ów , k ied y  zoczył w  drzw iach M iss  L u cy  
H earne.... — T a  sm arkula mi w ła śn ie  do szczęś® 
cia potrzebna! — m ruknął przez zęby... — Naj® 
w y ższy  czas, żebym  s ię  od czep ił od  teg o  m iłego  
tow arzystw a... T ak.... D zisiaj to  zrobię... Prze® 
cież ju tro  w ieczorem  m am  p od ziw iać  w y stę p  
mej prim abaleriny haw ajsk iej... N a  szczęście  
n ied a lek o  stąd  do K eabou . —

— B oże!... P a n  zn ow u  coś szep ce  — rzekła  
L ucy, podając ręk ę m ałżonkow i zagin ionej V io le t t 
P o te m  dodała  z jakim ś d ziw n ym  u śm ie c h e m ; 
T ak m n ie  to  przeraża, jak k to ś  do s ie b ie  m ów i 
p ó łg łosem ... O h , n iem a pan  pojęcia , jak m n ie  
to  przeraża... —

— M ó w i do s ie b ie  ? C hyba s ię  pani zdaw ało  
odparł d ość  oprysk liw ie... — A n i m i s ię  śn iło ! 
T ylk o  obłąkani rozm awiają ze sobą...

— W łaśn ie  d latego  jestem  taka n iesp ok ojn a  
brzm iała dw uznaczna od p ow ied ź... — N ie  zdzi® 
w iłabym  s ię  gdyby s ię  pan na n erw y  rozchorow ał. 
P a n  tak  kochał b ied n ą  Y io le t... —

S ło w o  tak w yp ad ło  jakoś bardzo nieszczerze.
N asta ła  ch w ila  k ło p o tliw eg o  m ilczenia. Usie®  

d li oboje naprzeciw  sieb ie . — „O na m i chce  
w su n ąć  jakąś szp ilk ę  * — m yśla ł R alp h  z nie® 
pokojem , patrząc z p od ełb a  na zagadkow o uśmie® 
cb n ię tą  tw arzyczkę d ziew czyny. A  M is s  L u cy  
w idzia ła  w zrastające zd en erw ow an ie  sw eg o  v is  
a v is  i  przed łużała  u m y śln ie  ch w ilę  rozpoczęcia  
rozm ow y... W reszcie  w yciągn ęła  sw ą opaloną  
rękę k u  leżącym  na s to le  d zien n ik om . Z aczęła  
je  n ied b a le  przerzucać.

— K tóre  czasop ism o lu b i pan najbardziej?  
zagaiła.

— Ja?... Ja tu te jszy ch  p ism  praw ie zu p ełn ie  
n ie  czytuję.

— A  w  N ew ® Y orku jak ie pan  czy ta ? .
— W  N ew = Y ork u , — p ow tórzy ł machinal® 

n ie , n ie  rozum iejąc treśc i pytania . „O na do  
czegoś zm ierza “ — m yśla ł i  d en erw ow ał s ię  coraz 
w ięcej.

— Ja s ię  przyzw yczaiłam  do tu te jszy ch  „Mor® 
n in g  N e w s “ — ciągnęła  L u cy, n iezrażona bra® 
k iem  o d p o w ied z i na sw e  p ytan ie . — T a gazeta  
m a zaw sze  n a jśw ieższe  n o w in y  i bardzo w yraźny  
druk... T o  dużo znaczy.

— P e w n ie ! D la  n iek tórych  czy te ln ik ó w  to  
rzecz najw ażniejsza; — sp rób ow ał ukąsić... Po® 
tem  przypom niał sob ie , że m iał k ilka razy w  rę* 
kach egzem plarz om aw ianego  p ism a i  zaczął 
z ironją: — Z resztą  te  w asze  „ M o m in g  N e w s “ 
to  p ism o  b rukow e, p e łn e  tan ich  sensacji, mor® 
d erstw , w ę żó w  m orsk ich  i tem  p od ob n ych  szła® 
gierów , ob liczon ych  na najgorszą p u b lik ę  .N ik t  
p ow ażn y  teg o  n ie  czyta... P a n i chyba zażartowała, 
droga M is s  L u cy, m ów iąc, że  to  w ła śn ie  p ism o  
j e s t  najbardziej w  gu ście ... —

L ek k i ru m ien iec  przeb ieg ł przez w y so k ie  
czoło d ziew czyny.

— Y o u  are right, M r. D ragon  — w yced ziła  
z n iem n iejszą  ironją. — T o  rzeczyw iście  bru® 
k o w e p isem k o... B o  czy p ow ażn y  organ prasy  
m oże zam ieszczać p o d o b n e n o ta tk i? .,. P ro szę  
n iech  pan  przeczyta  g łośno...

M r. D ragon  w zią ł podaną so b ie  gazetę n ie  
b ez lęku . Z  in ton acji g ło su  partnerki w yczu ł do® 
sk on ale, że rzuca w ła śn ie  do gry a tu to w eg o  asa.

— P r o sz ę  n iech  pan  przeczyta  g łośn o . Bę= 
dziem y s ię  m ogli w sp ó ln ie  u śm iać z k o n cep tu  
tych  brukow ych  „M orning N e w s* ... O , ten  arty® 
kuł... W id zi pan, jak szu m n ie  za ty tu łow an y? ... 
P ro szę  słu ch ać :

Rys A , Żmu la.

„W alćer T ay lo r ry b a k  w yjeżdżając  na  p o łó w  tu ń czy k ó w  
znalazł b u te lk ę , k tó rą  fa le  n io s ły  w  s tro n ę  brzegu..."

„ G Ł U P I  D O W C I P
c z y  t e ż

Z E M S T A  Z D R A D Z O N E G O  M Ę Ż A * ?
M r. D ragon  drgnął, p o ch w y cił aź n azb yt  

sk w a p liw ie  d z ien n ik  i p rzy lep ił s ię  w zrokiem  do  
ogrom nych liter , jak iem i w yd ru k ow an o  nagłó® 
w ek  op isan ego  zdarzenia...

— N ie c h ż e  pan czyta  g ło śn o  — pow tórzy ła  
p o  raz trzeci.

N o le n s  v o le n s  za sto so w a ł s ię  d o  życzen ia  
i  czyta ł starając s ię  opanow ać g łos, k tóry  w  m iarę  
p o stę p u  lek tu ry  zaczynał drżeć coraz s i ln ie j : 

„W alter T a ilor  rybak zam ieszkały  w  Na® 
p oop oo , w yjeżdżając na p o łó w  tuńczy® 
k ó w  znalazł w  d n iu  w czorajszym  w  za® 
to ce  K ealakekua zakorkow aną b u te lk ę , 
którą fa le  n io s ły  w  stro n ę  brzegu. We® 
w nątrz w sp om n ian ej b u te lk i znajdow ał 
s ię  arkusik  p ap ieru  lis to w eg o , pok ryty  
energicznem , m ęsk iem  p ism em . P ism o  
b yło  zam azane, a częśc iow o  zu p e łn ie  
zn iszczon e przez w od ę, k tóra przesią® 
kła przez dziuraw y korek  d o  w nętrza. 
W  każdym  razie te k s t  zagadkow ego l is tu  
w yd ał s ię  u czc iw em u  znalazcy podej® 
rżany. P o w ró c ił w ięc  n a ty ch m ia st do  
p rzystan i i  od d ał zna lez ion ą  flaszkę, 
w raz z lis tem , wr& w ła śc iw e  ręce.

O to  jakbrzm i treść  tajem niczego listu :  
„ n a  p r o g  e r c i
Skazałem  na śm ierć i żadna m oc

n ie  cali. W sz y st do rze obmyś® 
łem . jak to  og liśc ie  ię  chyba prze® 

ko ć. M a c ie  praw o zapytać, d laczego  
t  k p o s p iłem . S lu s  n i e ! O tó ż  wiedz® 
cie, że s t  łem  za gr ą, w  o d leg łośc i 
k ilk u  .m etró w  od ław ki, na k  órej sie® 
d z ie liśc ie  i słysza łem  każ s ło w o  w aszej 
budującej rozm ow y. T y  g łu p i m łok osie  
groziłeś m i śm ier T y , „Kochająca* mał® 
żonko nagrodzi go za to  pocałunk iem . 
K ochacie D o b r z e ! Ja ręcz , ż
w  godzi śm ier zn i naw  dzic ie  ię  na® 
w z N ie  by łob  do zło do tego,
gdy s ię  b y li p o  na i. gnaj m i
V  le t  Z ało  t  b ie  o dzi m i pół

iljo  r mja z L. Insura
S k a  zcie ę  o o oni
P o d a liśm y  d o sło w n y  o d p is  zn a lezion ego  
pism a, w  tym  sta n ie , w  jakiem  s ię  ono  
o b ecn ie  znajduje, pozostaw iając ła tw e  
zresztą  u z u p e łn ie n ie  brakujących liter , 
d om yśln ośc i naszych  C zy te ln ik ó w . W  ju= 
trzejszym  n um erze p odam y fotograficzną  
o d b itk ę  tego  lis tu . M a ją nam  nadesłać  
S . S ., nasz k o resp o n d en t z H ilo .

Jak w id ać z zacytow an ego  p ow yżej  
tek stu , w ilgoć  zn iszczyła  ca łk ow icie  po® 
czatek  lis tu . J est to  n iep o w eto w a n a  
szkoda, gdyż w  n ag łów k u  m u sia ły  być  
w y m ien io n e  im iona adresatów , w ięc  nie® 
w iern ej żon y  m ściw eg o  m ałżonka i im ię  
kochanka, a n ad to  m usia ła  s ię  tam  znaj® 
d ow ać data lis tu . T e  szczegó ły  bardzoby  
u ła tw iły  śled ztw o .

U szk o d zo n e  są rów n ież  o s ta tn ie  li® 
nijki pism a. C o  do litery , prawdopo®  
d ob n ie  p ierw szej litery  im ien ia  nadaw cy, 
to  jak nasz k o resp o n d en t te le fo n iczn ie  
d o n ió sł, n ie  u sta lo n o , czy je s t  to  d u że  
„K “, czy „ B “, czy w reszcie ... „ R “.

O sta tn ie  s ło w o  w yp ad ło  bardzo, bardzo cicho.
M iss  L u cy  n ie  om ieszkała  zaakcentow ać, że  

treść  sen sacyjn ej n o ta tk i znała już p rzedtem  i że  
u m ie  ją praw ie na pam ięć.

— „C zy w reszc ie  „ R “ ; — rzekła d o b itn ie . 
P o te m  zaszczebiotała  sw o b o d n ie : —  T am  już n ic  
w ięcej c iek aw ego  niem a, M r. D ragon. R edakcja  
b rukow ych  — (podkreśliła  to  s ło w o ) — „Mor® 
n in g  N e w s*  przychyla  s ię  o sta teczn ie  do zdania, 
że n iem a s ię  tu  do czyn ien ia  z g łup im  żartem , 
lecz z is to tn ą  tragedją jak iegoś m ałżeń sk iego  
trójkąta. K ończy artykuł apelem  do m iejscow ej 
policji, b y  m ając te n  w ą tek  sp raw y w  rękach, 
d ołożyła  w sze lk ich  starań d o  w y św ie t le n ia  za® 
gadki i zdem askow ania... w in n ego .

M r. D ragon  u czu ł z im n e kropelk i p o tu  na  
czole, skroniach, n a w e t na karku, ale b y ł zb yt  
ob ezw ład n ion y , b y  sięgn ąć p o  ch u steczk ę  do  
k ieszen i. Jego przerażone oczy od erw ały  s ię  ostat® 
nim  w y siłk iem  w o li od  zadrukow anej szp alty  
papieru, p o d n io s ły  s ię  w  górę i sp o tk a ły  wy® 
zyw ający w zrok  L ucy. D z iew czy n a  przeszyw ała  
go na w y lo t  grotam i sw ych  przen ik liw ych  spój® 
rzeń, w id zia ła  jego  zm ieszan ie, lecz n ie  poprze® 
sta ła  na dotych czasow ym  tryu m fie... (C . d. n.)
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„Żelazny G ustaw “ pow rócił do Berlina. D om  noclegow y d la  biedaków  londyńskich.

D orożkarz  n iem ieck i z W an see  nazw isk iem  G u s ta w  H a rtm a n n , k tó ry  u d a ł s ię  sw ego 
czasu  w  podróż  do  P a ry ż a  i z p o w ro tem  na sw ym  w eh ik u le , p rzy b y ł n ied aw n o  do 
B e r l i n a ,  po  22 ty g o d n iach  pod ró ży  i by ł p rzy jm ow any  przez og rom ne tłu m y  
publiczności. N a  zd ięc iu  naszem  w idać m asy  ludzi zalegające p lac  p rzy  b ram ie  
B ra n d en b u rsk ie j — p ierw szą  u k w ieco n ą  do rożką  jedz ie  H a rtm a n n . „Fotoaktuell*

N a  jed n e m  z p rzed m ieść  L o n d y n u  o tw a rto  o b ecn ie  dom  noclegow y d la  ubogich , 
g łów nie  d la  opuszczonych  i bezd o m n y ch  dzieci, gdzie za m in im alną  o p ła tą  jed n eg o  
p e n sa  lu b  całkiem  b e zp ła tn ie  o trzy m u je  s ię  łóżko w  s ta ra n n ie  u rząd zo n y ch  salach 
sch ro n isk a . D om  te n  s ta n ą ł s ta ran iem  M iss  M u rie l L e s te r , k tó ra  p rzez  11 la t 

zb ie ra ła  n a  te n  cel sw o je  oszczędności. O to  w idok jed n e j z syp ia lń .

Z n an ą  je s t  w całej E u ro p ie  sz tu k a  znakom itego  czesk ie ­
go p isa rza  K. C zap k a  p. t. „R . U . R .“, w  k tó re j p rz e d s ta ­
w ia  on  p o w sta n ie  m e c h a n i c z n e g o  człow ieka („ ro ­
b o ta" ) , w y p ierającego  p racę  ro b o tn ik a . F a n taz ję  C zapka  
zrealizow ał lo n d y ń sk i in ży n ie r  M r. R effell, k tó ry  sk o n ­
s tru o w a ł „ ro b o ta" m ogącego p o ru szać  s ię  i m ów ić. Z d ję ­
cie  p rz ed s ta w ia  w ynalazcę p rz y  „ ro b o cie" , k tó ry  o tw orzy ł 
w y s ta w ę  tech n iczn ą  w L o n d y n ie  i w ygłosił p rzy tem  m ow ę.

R y g o r o k rę to w y  bard zo  ścisły  w  czasie m orsk iej podróży , 
s ta je  s ię  znaczn ie  m niej uciążliw y  w o k re s ie  p o s to ju  s ta tk u  
w  porcie . W ese li m ary n arze  goszczą w ów czas n a  pok ładzie  
m iłych  gości, k tó ry m  pozw ala ją  zażyw ać różnych  n ie w in ­
ny ch  rozkoszy  ja k  n. p. c h u ś ta n ia  s ię  n a  lin ie  o k rę to w ej.

K eystone View  — Lon d o n .

W  L o n d y n ie , te j w ielk ie j m etro p o lji najw iększego  z m o ­
carstw , baw i zaw sze sp o ro  egzo tycznych  gości. O b ecn ie  
p rzeb y w a  w  s to licy  A n g lji su łta n  O m aru , n iezależnego 
p a ń s te w k a  a rabsk iego , leżącego na w schodn iem  pob rzeżu  
A rab ji. P rzy jech a ł on  do  E u ro p y , celem  p o d d an ia  się  
operac ji, a te raz  zw iedza m ias ta  A ng lji i Irlan d ji. W i­
dzim y go sk ładającego  w ien iec  n a  g ro b ie  N iezn an eg o  

Ż o łn ie rza  w  lo n d y ń sk im  W h iteh a ll.

„Robot*1 otw iera wystawą techniczną.
Wesoło żeg lu jm y, w eso ło!

Su łtan  Omanu w  Londynie.

Sposób na złodzieji autom obilow ych.

W  A nglji zdarzają  s ię  ta k  częste  k rad zieże  sam ochodów , sto jący ch  p rzed  dom am i lu b  
też  um ieszczonych  w  garażu, że p o s tan o w io n o  jak o ś  zap o b iec  te j p ladze. S k o n s tru o w an o  
w  tym  celu  p rzy rząd , m ieszczący s ię  w  k u fe rk u , k tó ry  za pociśn ięciem  rozw ija  się  
w k ra tę  zao p a trzo n ą  w  kolce. P o ło ż o n y  p rz e d  w ozem  p rzy rząd  te n  zabezp iecza au to , 
gdyż w  razie  uc ieczk i złodzieja  p ę k n ię te  gum y zm uszają  go do zatrzy m an ia  się.

T u rc ja  s ta ra  s ię  nadążyć  p ań stw o m  e u ro p e jsk im  w  ich  rozw oju  i u rządzen iach  
techn iczn y ch , a le  jeszcze na  p ro w in c ji s to su n k i w  tym  w zględzie są  n a d e r  p ry ­
m ity w n e . N a  zd jęc iu  w idz im y  oddzia ł tu reck ie j s tra ży  ogn iow ej w  jed n em  z m ia s te ­
czek m ałoazjatyck ich , k tó ra  sp ieszy  n a  m ie jsce  w ypadku . P rz y b o ry  te j s traży  
są  b a rd zo  n iesk o m p lik o w an e  i p ie rw o tn e  i zapew no  n ie  w ie le  pom agają  p rzy  pożarze ...



MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIPPICZN EJ WARSZAWIE.

i ''

R o fm . B e ffo n i  ( l ia lja )  zdobywca N agrody W isły  (1), obok ro fm . A n ton iew icz zdobywca nagrody Twa M iędzynar. 
i Krajowych Zaw odów  K onnych w Polsce (2 ). — W  kole na lewo: R o fm . J . de Foulongue ( Francja)  na  prze= 

szkodzie. — W  kole na praw o: Por. B eckm an  (F in la n d ja ) bierze przeszkodę.

\ T 7  p o p rzed n im  n u m erze  p o daliśm y  k ilka  £o£o- 
** grafji z o tw arc ia  i p ierw szy ch  g o n itw  M ię ­

dzy n aro d o w y ch  Z aw odów  H ip p iczn y ch  w  W ar* 
szaw ie. D zisiaj da iem y  całą se r ję  zd jęć  z tych  
n iezw yk le  em ocjonu jących  zaw odów , n a  k tó ­
ry ch  rozeg ran o  szereg  k o n k u re n c ji o różne  
n ag ro d y  u fu n d o w a n e  przede to w arzy stw a  i oso- 
h y  p ry w a tn e . Z aw o d y  te  pozw oliły  nam  oglą­
dać w y b itn y ch  j e ź d ź c ó w  zagranicznych, 
z k tó ry ch  w y różn ili s ię  W łosi i F ran cu zi. 
Jeźdźcy n as i n ie  zdo łali zająć w  trzech  w aż­
ny ch  k o n k u ren c jach  tj. w  k o n k u rs ie  o n a ­
gro d ę  rzek i W isły , k o n k u rs ie  p o tęg i sk o k u  
i k o n k u rs ie  arm ji o n ag ro d ę  im . M arsz . :i 
P iłsu d sk ie g o  p ie rw szy ch  m ie jsc  z p o w o d u  jj 
gorszej jak o śc i m a te rja łu  końsk iego . W  k o n - * 
k u rsa ch  tych  p ierw sze  m ie jsca  zajęli goście 
zag ran iczn i: w  k o n k u rs ie  W isły  W łoch  (B e t- 
ton i), w  k o n k u rs ie  p o tęg i sk o k u  F ran cu zi 
(po r. C lav e  i G u d in  d e  V alle rin ), w  k o n ­
k u rs ie  a rm ji zno w u  W łosi (rofm . B etćoni). 
P o lscy  jeźdźcy  w ykazali sw ą  w ysoką  k lasę  
zarów no  w  skokach , j a k i  b iegach  p łask ich  oraz 
w  jeździe  pa ram i przez  p rzeszk o d y  i d o w ied li \  
raz jeszcze, że są  groźnym i k o n k u re n ta m i n a j­
lepszej k lasy  zagranicznej.

Ppłk. Forguef ( I fa lja )  zdobywca pierw szej nagrody w trzecim  dniu ko n ­
kursów bierze przeszkodę.

P. C hodkiew iczów na i  por. Rojcew icz 
zdobyli pierwszą nagrodę w  jeżdzie  param i.

P a n n a  M uczkow ska i  por. S ta rnaw ski bio* 
rą przeszkodę w  konkursie ja zd y  param i.

16. Ś W I A T O W I D N um er 40.

Por. M arjan K ow alerskij ( Czechosłowacja) 
przesadza przeszkodę. Ppłk. Louis de M a la n n a ffi (W ęg ry) w  skoku.

1

1



; T G T  do lo sow a n ia  nagrody j
| X V  v X A _  V - / X  X  za rozw iązanie zagadek ?
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Zagadka krzyżykow a.
(ul. Bugno Józef, Warszawą).

Poradnik dla am atorów  fotografów .
ORYGINAŁ I WYCINEK. Zdjęcie oryginalne nawet do­

świadczonego amatora rzadko kiedy stanowi obraz w tym 
wycinku, w jakim znajduje się na kliszy. Prawie zawsze 
trzeba z niego wiele obciąć, by jakość obrazu poprawić, 
gdyż nie da się uniknąć, (by na kliszy nie znalazły się 
rzeczy niepotrzebne.

Winna jest temu przedewiszystkiem zbyt krótka ogni­
skowa naszych aparatów ręcznych, która wynosi zwykle 
przy 902 najwyżej 15 cm, podczas gdy dla uzyskania 0- 
brazu o takim kącie widzenia, jaki odpowiada naszemu 
olku powinna) wynosić około 30 cm. Ale to jest ze wzglę­
dów konstrukcyjnych trudne (bardzo duży wyciąg miecha 
i duży przekrój soczewek dla uzyskania dostatecznej siły 
światia). .

Pozatem często na zdjęciu jest czegoś za wiele, np. prze­
dniego planu, nieba, jaikiś niepotrzebny kawałek płotu, ja­
kaś zbędna osoba, dom, etc. Takie rzeczy należy bez li­
tości odcinać, nie przejmując się tem, że z płyty 9/12 zrobi 
się obrazek 61% bo ,zato jest on kompozycyjnie więcej wart. 
A kto może sobie pozwolić na aparat powiększający, który 
i tak m-ożna zrobić sobie samemu przy minimum kosztów, 
tem powiększa wycinek na dowolny format, uzyskując obraz 
większej wartości,

I tak 'w załączonych przykładach naprzód oryginał po­
większono, obcinając brzegi, by dostać lepszą perspektywę, 
a wreszcie przez jeszcze większe obcięcie i  powiększenie 
usunięto niepotrzebną postać i polepszono jakość obrazu.

Dr. Tad. Cyprian.

I. Z d jęc ie  o ry g in a ln e . I I . P o w ię k sz e n ie  w ycinka. III . P o w ię k sz e n ie  części m o tyw u .

W, każde pole tego kwadratu z wyjątkiem pól czarnych 
należy wpisać jedną literę tak, aby powstało 43 wyrazów, 
których znaczeni# oraz sposób odczytania poniżej po­
dajemy.

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:

1. Miasto we Francji, słynne z bohaterskiej obrony;
4. Bożek miłości, zdrobniale; 8. Konkurs sportowy, samo­
chodowy; 9. Imię męskie zdrobniałe; 10. „Masz" w gwarze 
ludowej; 11. Samogłoska; 12. Inaczej „ski“ ; 14. „Głowa." 
po francusku (fonetycznie); 15. „Pierwszy" po niemiecku;
17. Nazwisko b. tragicznie zmarłego prezesa P. K. O.; 
19. Miara pow. ziemi; 20. Imię żeńskie zdrobniałe; 21. 
Część twarzy; 22. Zbiorowisko drzew owocowych; 24. Wy­
krzyknik boleści; 25. Pora doby; 29. Pospolite imię ży­
dowskie; 32. Szafia. na pieniądze; 33. Ryba; 34. Rzeka 
znana z bojów legjonowych; 35. Rzeka na Zachodzie zwią­
zana z polityką Francji; 36. Cztery początkowe litery al­
fabetu; 38. Narodowość na Bałkanach; 40. „Do" po nie­
miecku; 41. Przysłówek; 42. Jeden z najniebezpieczniej­
szych gazów trujących; 43. Inaczej osiedle.

Wyrazy pionowe:
1. Nazwisko i początkowa .litera imienia autona powieści 

fantastycznych; 2. Liczebnik; 3. Miasto w północnych 
Włoszech; 5. Owad; 6. Owad; 7. Narzędzie zbrodnicze; 
8. Określenie podziału ludzi na biialych i czarnych i t. d.;
13. Nowoodkryty środek leczniczy na raka; 14. Określenie 
czynności nożycami; 16. Miasto znane z obrony z czasów 
starożytnych; 18. Ptak domowy; 23. Obecny sposób sprze­
daży datejlicznej; 24. Praca wiosenna na roli; 26. „Wschód" 
po niemiecku; 27. Znamię wielbłąda; 28. Kraj w Ameryce; 
30. Inaczej silny. Imię żeńskie;’ 37. Rodzaj restauracji; 
39. Środek leczniczy wynaleziony przez p. Curie-Sklodow- 
ską; 40. Miara pow. ziemi; 41. Przyimek.
Rozwiązanie niniejszej zagadki należy nadsyłać najpóź­

niej do dniiai 8 października b. r. wraz z załączonym ku­
ponem.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza

RĘCZNEJ ROBOTY PAS NA STÓŁ.

D zia ł szachow y
p o d  r e d a k c j ą  M i e c z y s ł a w a  G a ł u s z k i .

K. Nielsen (I. nagr. w konkursie „TrollhStten" z r. 1924).
Czarne: Ke4, W fl, g7, piony: aA, b7, e7, e3, f6, h7. (9).

Białe: Ka7, Db4, Wf5, Sd4 f4, piony: b5, c2, id6, g2. (9).
3-chodówka. 9+9=18.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Nielsena: 1. S—g6!
I. 1... WXf5 2. S—e6 i 3. X.

II. 1 ... WXg6 2. DXe7 i 3. X.
III. 1... W—hl 2. WXf4 i 3. X.

PART JA
Białe: Dr. S. Tarrasch Czarne: E. D. Bogoljubow
grana w międzyniar. turn. w Kissingen dnia 20 sierpnia 

1928 r.
Partja hiszpańska.

1. e4 e5 2. S—f3 S—c6 3. G—b5 a6 4. G—a4 S—f6
5. D—e2 (1- G—e) 6. c3 b5 7. G—<2 (2) 0—0 8. d4 d6

9, h3 eXd4 10. SXd4 SXd4 U . cXd4 G—g7 12. 0—0 
W—e8 13. Wf—dl G—f8 14. f3 (3) g6 15. G—g5 G—g7
16. Sb—d2 c5! (4) 17. dXc5 D—c7 (5) 18. S ~ b3  dXc5
19. D—f2 Sf—d7 20. Wa—b l Wa—c8 21. G—e3 W—e7
22. S—cl W—e6 23. S—e2 W—d6 24 W Xd6 D—d6 
25. Wb—dl D—e7 (6) 26. G—cl S—f8 27. K—h l S—e6 
28. G—b3 c4! (7) 29. G—c2 b4 30. G—bl D—c7 31. 14 (8)
c3! 32. bXc3 bXc3 33. G—c2 D—c4! (9) 34. fó S—c5 35.
f6 G—f8 36. e5 D—e6 (10) 37. G—f4 DXh3 38. K—gl 
D—g4 (11) 39. G—e3 D—c4 40. K—h2 S—e6 41. S—cl 
D—g4 (12) 42. K—gl h5! 43. G—e2 h4 44. K—h2 D—h5! 
45. G—f4 G—c5 46. D—fl SXf4 47. SXf4 DXe5 Białe 
poddały się.

Uwagi:
1) Korzystmiejszem dla Biialych jest 5. /)—0 lub: 5. S—c3.
2) Lepsze: 7. G—b3. celem sprowokowania S—a5.
3) Osłabienie skrzydła królewskiego Biaych jest najlep­

szym dowodem niekorzystnego otwarcia.
4) Niespodzianka dla przeciwnika, który sądził, że Czar­

ne po tem posunięciu stracą tempo.
5) Jeśii: 17... dXc5 to: 18. S—c4 D—c7 19. S—d6.
6) Czarne bronią się znakomicie, szukając szans n.a 

skrzydle damy.
7) Bogoljubow wykorzystuje swą przewagę pionów na 

skrzydle damy. Okazuje się, że aktywność wieży białej na 
wolnej linji jest bardzo słaba.

8) Białe rozpoczynają kontrakcję na skrzydle króla, nie 
chcąc być pierwszym widzem ataku przeciwnika na skrzy­
dle damy.

9) Wobec zagrożenia pionów a2 i e4 Czarne nie mają 
wyboru.

10) Rozstrzyga. Wobec zagrożenia pionów a2, e5 i b3 
Białe decydują się na oddanie tego ostatniego.

11) Broni pośrednio piona c3, gdyż w razie 39. SXc3 
nastąpiłoby S—e6.

12) Z zamiarem: 42.... D—h5 i DXe5.

N o w o śc i fila felisfyczne.

Z OKAZJI 10-lecia zakończenia wojny i ku upamię­
tnieniu wystawy w Turynie, Włochy wydały t. zw. zwy-

cięzką serją nowych znaczków z portretem króla Emanuela 
Filipa w aałej postaci w zbroi. Wydano 20 cent. niebieski 
o ramce brunatnej, 25 cent. zielony o ramce czerwonej, 
30 cent. ibrunatny o ramce zielonej i 5 lirów zielony o 
ramce fioletowej, u dołu napis 1528 — -Torino — 1928. 
naokoło w ramce IV Cenenario-Poste Italiane-Emianuele- 
Filibertó". Papier zwykły bez wodnych znaków. Wyko­
nanie przypomina wygląd etykietek karmelkowych.

BIURO FILATELISTYCZNE 
JERZY KRZYŻANOWSKI 

Łódź, Andrzeja Nr. 4.

NADZWYCZAJNA OKAZJA
DLA

ZBIERACZY SPECJALISTÓW
P o  w ie lk ich  s ta ran iac h  u d a ło  s ię  nam  o trzym ać 

k ilk an aśc ie  zaledw ie

ORYGinilLItYCK LISTÓW 
Z OSTATNIEGO LOTU

Hlłl. ORLIIISKIEGO  
Z  W A R S Z A W Y  DO T O K I O
L is ty  te  o fran k o w an e  są  sp ec ja l­
n ie  w  tym  celu  w ydanym  znacz­
kiem  5-zło tow ym  (d u ży  fo rm at) 
i noszą w szy s tk ie  k aso w n ik i p o r­
tó w  lo tn iczych  W arszaw y  i T o ­
kio. W y słan y ch  by ło  z aledw ie  sto* 
k ilk ad z ie s ią t lis tów , s tan o w ią  w ięc 
rzadkość  w  d z iedzin ie  k o re sp o n ­

d en c ji lo tn iczej.

Wyjątkową tania cena 50 zł. za list
um ożliw ia  każd em u  pow ażnem u 
zb ieraczow i zam ów ić zaw czasu, 
gdyż ilość  b a rdzo  ogran iczona.

W p ła ły  na leży  k iero w ać  do  P . K. O . n a  N r. 60.742 
lu b  przekazem  d o  L odzi. — N asz  o s ta tn i ka ta lo g - 
c en n ik  N r. 9. w  cen ie  2.50 (za p o b ran iem  3.50) p rz e ­
w id u je  w szy s tk ie  znaczki zw ykłe  p o lsk ie , jak  rów n ież  
i z p ierw szych  lo tó w  i ra jd ó w . N ie zb ę d n y  d la  każdego 
p o lsk iego  zb ieracza  p ragnącego  ocen ić  sw ój zbiór.

B I U R O  F I L A T E L I S T Y C Z N E

„ESPERANTISTA FILATELEJO
J e r z y  K r z y ż a n o w s k i ,  Ł ó d ź ,  u ł .  A n d r z e j a  4 .
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D oskonała partja .

„M o d e rn e “ córeczka: Z ap ew n iam  cię  mój 
papo , źe m ój ch łop iec  to  d o sk o n a ła  p a rtja , 
p ró b o w a ł lo tu  przez A tla n ty k  i um ie  jak  
n ik t  in n y  p rzygo tow yw ać „ cock tail

Z  letn iska .

U f! N areszc ie  w  dom u! B ędzie  so b ie  
m ożna te raz  d o p ie ro  n a p raw d ę  odpocząć!

Litośc iw a  osobo.

9

Na białym cukrze  — gw arantow anej czystości

Kantorowicza Soki Owocowe
do legumin, ciast, po traw  i napoi

sz£ ^ ‘: °s6b Medycynalne
i malinowy! Firma mówi za dobroć towaru !

Oranżada! Oranżada /
w yśm ienity napój z  pom arańczy

Hartwig Kantorowicz Nast. S. A.
Poznań. 508

Ż eb ra k  do przechodzącej d am y : „ Ł ask a ­
w a pani, do p raszam  s ię  ła sk i; m o ja  żona 
p o d a ro w ała  m i dzisiaj dw ojaczki, m oże 
i  p a n i m i coś  p o d a ru je .. .“

C h cesz o trz y m a ć  p o s a d ę ?
M usisz ukończyć k u rsa  fach o ­
w e, k o resp o n d en c y jn e  p ro f .
Selkulowicza, W arszaw a, Zóra- 
w ia  42. K u rsa  w y u caa ją  lis to ­
w nie : b u c h a lte r ii ,  ra ch u n k o w o ­
ści k u p ieck ie j, k o respondec ji 
h an d lo w e j, s te n o g ra f ii , n a u k i 
h an d lu , p raw a , k a l ig r a f  j i ,  p i ­
sa n ia  n a  m aszy n ach , tow aro- 
-zmawstwa, an g ie lsk ie g o , f r a n ­
cu sk ieg o , niiem ieckiego, p iso ­
w ni, (o rto g ra f ii) . P o  ukończe­
n iu  św iadectw o. Ż ądajc ie  p ro ­
spek tów . 410

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

P J 3 A G O
ST. GÓRSKIEGO

i

BRON MYŚLIWSKA
W Ł A D Y S Ł A W  S K A P S K I

W WIELKIM WYBORZE
506 N A D E S Z Ł A

KRAHdw RYKEKGŁ9 SŁ

„OLLA:
P̂REZERWA"? .l

S T W A R D N I E N I A ]

ODCISKI
R eklam a

dźw ignią
hand lu !

A IIT Y SE P T Y C Z I1IE S P R E P A  
ROWAHE R Z A D 0LU0 W Y -  
P R d B O U l A l i E  „0 L L A “

. u d o w o d n io n a  z u p e łn a  gwa*
* ra n c ja  za każd ą  sz tukę.

„P ow ied zia łam  R o m an o w i: o żadnych  
sp o tk a n ia ch  n ie  m oże być  m o w y ! G h y b a , że 
m n ie  sp o tk a sz  p rzy p ad k iem  w  czasie gdy 
m iędzy  12 a 1 p rzechadzam  się  po  N . k w ie c ie  “

d e

R B A R C IK O W S K I-S A t POZNAN

=  Z ą d o ć  w szę d zie  -

SŁYNNY ASTROLOG
B E Z P Ł A T N I E

474

Żądać w aptekach, drogerjach i perfumerjach.

nebywafe 
suiźce&y 

odnoszą (źobiety 
używając

Oi
GO
Ol

m m

/ C Z E K O L A D A

W A R S Z A W A

i c e W a m  p o w i e d z i e ć
G z y  p rz y s z ło ść  W a sz a  b ę d z ie  szcz ę ś liw a  i ja s n a ,  

la k ie  o s ią g n ie c ie  p o w o d z e n ie  w  m iło śc i, m a ł­
ż e ń s tw ie , p rz e d s ię w z ię c ia c h  W a sz y c h , p la n a c h  
i p r a g n ie n ia c h  M o ż e c ie  ró w n ie ż  o trz y m a ć  w y tłó -  
m a c z e n ie  w ie lu  w a ż n y c h  z a g a d n ie ń , k tó r e  je d y -  
n ic  A s t r o l o g j a  w y ja ś n ić  j e s t  z d o ln a .

G z y  u r o d z i ł e ś  s i ę  p o d  
s z c z ę ś l i w ą  g w i a z d ą ?

R A M A H . s ły n n y  o r je n ta l i s ta  i a s tro lo g , k tó re g o  s tu d ja  i p o ra d y  a s tr o lo ­
g ic z n e  w y w o ła ć  z d o ła ły  I s tn y  n a w a ł ty s ią c z n y c h  p iśm ie n n y c h  p o d z ię k o w a ń  
z c a łeg o  ś w ia ta ,  p rz e ś le  W am  G R A i l S ,  n a  z a sa d z ie  sw e j n ie p o ró w n a n e j  
m e to d y -  j e d y n ie  n a  m o cy , u d z ie lo n e g o  s o b ie . W a sz e g o  im ie n ia , a d re s u  
i ś c is łe j d a ty  u ro d z in ,  a s tro lo g ic z n ą  a n a liz ę  W a sz e j p rz y sz ło śc i  k tó ra  łą c z n ie  
„ z  o s o b i s t e m i  r a d a m i "  z a w ie ra ć  b ę d z ie  w s k a z ó w k i, k tó re  W a s  w p ro ­
w a d z ą  n ie ty lk o  w  z d u m ie n ie , a le  w  zap a ł i e n tu z ja z m  „ P o r a d y  o s o b i s t e 4* 
z d o ln e  są  z m ie n ić  b ie g  W a sz e g o  ży c ia  N a p is z c ie  za ra z  b e z  w a h a n ia  w  W a ­
szy m  w ła s n y m  i n te r e s i e  — a d r e s ;  R A M A H . F o lio  18 P E ,  4 4 ,  R u e
d e  L i s b o n n e ,  P A R I S .  N a d z w y c z a j n a  n i e s p o d z i a n k a  c z e k a  W a s !  
J e że li  c h c ec ie , m o że c ie  w liś c ie  za łą c z y ć  z ł. 1 .— w m a rk a c h  p o c z to w y c h , 
k t ó r e  p rz e z n a c z o n e  są  n a  p o k ry c ie  częśc i k o s z tó w  p o r ta  i  in .  P o r to  d o  
F r a n c j i  • 0 .50  440

C zy te ln ik ó w  i P rzyjació ł

m m  i w

„ Ś w ia to w id a
upraszam y przy zakupnach o p o w o ły w a n ie  s ię

na nasze ogłoszen ia .

Lampka

C e n t r o  I h i t j r o

być powinna w każdym neseserze, 
wśród drobiazgów, które Pani 
w podróż zawsze bierze!

Stanow czość.
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N a  lew o:
P r z e z  j e z i o r o  B o d e ń s k i e  w  b a l j i .  Jak iś p o lu jący  na 
n iezw yk łe  w rażen ia  m łodzian , z zaw odu  fry z je r im ien iem  
B ru g g e r p o stan o w ił w zbudzić  sen sac ję  i p rzep ły n ą ł jez io ro  
B o d e ń sk ie  w  najzw yklejszej balji. W idoczn ie  uw ażał, że 
p rze lo t Z ep p e lin a  n a d  tem  jez io rem  je s t  jeszcze za m ałą 
sensacją . Presse~Photo, B er lin .

N a  p ra w o :
T u r n i e j  f e n n i s o w y  j u n i o r ó w  a n g i e l s k i c h .  W  tych  
d n iach  zakończył s ię  w W im b led o n  tu rn ie j ten n iso w y  junio* 
ró w  an g ie lsk ich , w  czasie k tó reg o  zab łysło  szereg  m łodych 
gw iazd „białego sp o rtu " . O to  obrazek  p rzed staw ia jący  
p a rę  M iss  A . M . Y o rk e  i M iss  B . N . K e n d le  w sp o tk a n iu  

finałow em  w  d o u b le 'u  dziew cząt.

sO & C IW
a :  o

STUDEBAKER

Samochód Erskine S ii „"Club Sedan* zdumiewa -wszystkich. Należy tylko 
przy badaniu go zapomnieć o jego  niskiej cenie, a wrażenie jest jeszcze silniejsze.

Jest to ekonomiczny 6-0 cylindrowy samochód, który z łatwością utrzy­
muje szybkość 100'km. na godzinę. Posiada on rekord amerykański przeciętnej 
szybkości 87,047 km. na godzinę podczas 24-o godzinnej jazdy, łącznie z przy­
stankami. Maszyna ta bierze pochyłości l l - o  stopniowe na trzecim biegu, bez 
żadnego wysiłku.

„Club Sedan* zapewnia wygodną pozycję kierowcy i pasażerom, a jednak 
jest niski i dogodny do prowadzenia po każdej drodze.

Prosimy oglądnąć^! wypróbować Erskine Six .Club Sedan". Zapoznajcie 
się z wozem, który o dwa lata wyprzedził w konstrukcji inne modele.

6 cylindrów. 9/40 H. P. »7 km. na godzinę 
U -o stopniowe pochyłości na trzecim biegu.

UWAGA. Cząici zapasowe stale na składzie.

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWA w POLSCE:
Wa RSZA W A: „Studers” Sp. z ogr. odp., ul. Fredry 4. Tel. 238-00, 242-00 
ŁODZ: Mai Fischer & Co, ul. Piotrkowska 177. Tel. 461.
POZfiAN: Poznański Auto-Skład, ul. 27-go Grudnia 15 Tel. 39-09.
LWÓWi Józef Kozłowski, Biuro Hotel George’a. Tel. <5-10.
KRAKÓW: S. Żychoń, Plac Szczepański 8. Tel. 4275.
KATOWlCR: Carl Reichmann, ul Stawowa 5. Tel. 253.
W. M. GDAŃSK: „ D e k l a ” G. m. b. H., Kohlenmarkt 32. Tel. 28384.
TCZEW: „ D a k i a ”, Kościuszki 15.
RÓWNE: Michał Kurlandskl, ul. 3-go Maja. Tel. 50.

SKŁADNICA DLA PRZEDSTAWICIELI w POLSCE
A U T 0 S A L E  COMPANY G. m. b. H.

Sp. z ogr. odp.
GDAŃSK, HOPFENGASSB 74.

Adr. Telegr.: AUTOSALE, GDAŃSK

SAMOCHODY— AUTOBUSY— CIĘŻARÓWKI —  
CZĘŚCI ZAPASOWE.

j f l



Niuimar 40,

„ Ś w ia to w id * *  w y c h o d z i  w  k a ż d ą  s o b o l ą  w  K r a k o w i e  — P o z n a n i u  — W A R S Z A W I E  — L w o w i e  i  W i l n i e .
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a : 12‘50 z ło ty ch ; z a g ra n ic ą  15 z ło tych . — C ena ogłoszeń za  w iersz  1 m m  40 g ro szy . N adesłan e  1 z ło ty . M iędzy te k s te m  re d a k c y jn y m  2 zło te . — R e d ak c ja  

1 A d m in is tra c ja : K rak ó w , W ielopole 1, te l. 11-98, 44-5*, 32-92. O ddzia ł w W arszaw ie: N ow ogrodzka 26, te ł:  70-21 1 234-65. N um er k o n ta  P . K . O. w K ra k o w ie  404-20*.

W ydaw ca i n aeze ln y  re d a k to r :  M a rja n  D ą b r o w s k i .  — K iero w n ik  lite ra ck a  i  r e d a k to r  odp o w ied z ia ln y : D r. Jó z e f F l a c h .  — Z ak ład y  g ra fic z n e  . . I l .K n ry e ra  Codz." w K rak o w ie
pod zarządem  F. Korczyńskiego.


